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Parking widmoNInA to jest coś! Służewiec po arabsku
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R az słoń chciał spółkę mieć z
jaskółką, ona mu na to - do
chrzanu z taką spółką - na-

pisał kiedyś jeden z naszych po-
etów, trafnie przewidując, co się
zdarzy na polskiej scenie politycz-
nej wiele lat później. Tak się bo-
wiem złożyło, że partie-słonie
wdzięczą się teraz do Pawła Kuki-
za, bo to on właśnie jest jaskółką,
która nadfrunęła nad cały ten baj-
zel, a one rade by wznieść się razem
z nią jak najwyżej. W praktyce
oznacza to ewentualne wejście do
Sejmu i zawarcie koalicji, pozwa-
lającej na utworzenie rządu w no-
wej kadencji. Kukiz próbuje jed-
nak unikać aliansu z wysłużonymi
towarzyszami partyjnymi spod
najróżniejszych sztandarów. 

J uż po raz drugi w życiu przy-
chodzi mu zbulwersować opi-
nię publiczną. Najpierw uczy-

nił to jeszcze jako lider zespołu “Pier-
si”, wykonując utwór “ZCHN zbliża

się” (oryginalny zapis tytułu) z pa-
miętnymi słowami: “ksiądz pro-
boszcz już się zbliża, już puka do
mych drzwi...”. Ta piosenka znala-
zła się na debiutanckiej płycie tej
grupy, a będący człowiekiem głębo-
ko wierzącym Kukiz stwierdził wte-
dy, że zirytowała go próba upartyj-
nienia wiary przez polityków brata-
jących się z klerem. Dla ekspresyjne-
go wskazania, jak bruka się sferę
sacrum, posłużył się w tekście auten-
tycznym przykładem księdza, któ-
ry jeżdżąc od domu do domu “po
kolędzie”, upił się i rozwalił swoją to-
yotę. Z powodu tego tekstu, śpiewa-
nego na kościelną melodię, ścigał
Pawła prokurator, który raczej po-
winien mu podziękować za publicz-
ne ujawnienie przestępstwa, jakim
jest już sama jazda po pijaku. A że
w środowisku duchownych nie by-
ło to zdarzenie wyjątkowe, najle-
piej świadczą późniejsze wypadki
drogowe, spowodowane przez pija-
nych biskupów Andrzeja Śliwińskie-
go i Piotra Jareckiego. 

T eraz Kukiz znalazł się w zu-
pełnie innej sytuacji, bo
startując w wyborach na

prezydenta Rzeczypospolitej, zdo-

był aż 20 procent głosów, wyko-
rzystując umiejętnie media spo-
łecznościowe. Mnożące się obec-
nie sondaże dają jego ruchowi na-
wet pierwsze miejsce w jesiennych
wyborach parlamentarnych. Dol-
nośląski piosenkarz stał się cał-
kiem nieoczekiwanie poważnym
graczem w politycznej rywalizacji
i z dzisiejszego punktu widzenia
można mieć pewność, że jesienią
pójdzie za ciosem. Tym bardziej,
że tracą powoli poparcie dwie naj-
większe partie prawicowo-centro-
we -  Platforma Obywatelska oraz
Prawo i Sprawiedliwość, zagubi-
ło się Polskie Stronnictwo Ludowe,
zaś cała lewica, włącznie z SLD,
poszła w rozsypkę, bo dwóch naj-
większych wodzów - Leszek Miller
i Janusz Palikot - nie może dojść
do porozumienia. 

O czywiście, w zaciekłej wal-
ce o miejsca w Sejmie wła-
ściwe programy, a także

istotne potrzeby społeczne zejdą
na drugi plan. Jak to w wybor-
czych kampaniach bywa, każdy
będzie obiecywać gruszki na
wierzbie, żeby tylko dostać jak
najwięcej głosów. Dlatego już te-
raz analitycy zastanawiają się
choćby, kogo ze stołecznych polity-
ków włączy Kukiz do swojego ru-
chu. Do niedawna na pierwszym
miejscu wymieniano niedawnego

burmistrza Ursynowa, samorzą-
dowego watażkę Piotra Guziała,
który chwilowo krępuje swój tem-
perament w sennej atmosferze Ra-
dy Warszawy. Guział miał za so-
bą Kukiza, organizując w 2013
referendum w sprawie odwołania
Hanny Gronkiewicz-Waltz ze sta-
nowiska prezydenta miasta. Od-
wdzięczył się rockmanowi popar-
ciem w wyborach prezydenckich,
ale czy możliwy jest dalszy sojusz
tych dwu niespokojnych charakte-
rów, nie wiadomo.  

N a portalu “politykawar-
szawska.pl” jako poten-
cjalnych  członków Ruchu

Kukiza typuje się między innymi
Marka Makucha, działającego
wraz z Guziałem w Warszawskiej
Wspólnocie Samorządowej, oraz
Przemysława Wiplera z partia
Korwin). A nie wyklucza się też
sięgnięcia po czarną owcę PO -
byłego wiceprezydenta Warsza-
wy Jarosława Dąbrowskiego, któ-
ry na powrót rozdaje karty na Be-
mowie, będącym jego ostoją. Tak
naprawdę, trudno jednak prze-
widzieć, na kogo zdecyduje się Ku-
kiz, który sam stał się postacią na

tyle charyzmatyczną, że nie po-
trzebuje wokół siebie znanych na-
zwisk. Można tylko przewidywać,
że skoro w drugiej turze wyborów
prezydenckich poparł Andrzeja
Dudę, to w po wyborach parla-
mentarnych najbliżej mu będzie
do PiS. 

J akkolwiek na to patrzeć i tak
można mieć pewność, że w
wyborczym zamęcie będzie-

my mieli paradę postaci, występu-
jących w gruncie rzeczy pod wspól-
nym szyldem: tanie dranie. Tu bę-
dzie sojusz lewicy, tam sojusz le-
wizny i jakoś to pójdzie. Zwłasz-
cza że nasi politycy działają na za-
sadzie całkowitej nieodpowiedzial-
ności. Jarosław Gowin na przy-
kład - jeszcze jako członek PO i
prawniczy ignorant, uczyniony w
rządzie Donalda Tuska ministrem
sprawiedliwości - przeprowadził
kosztowną reformę sądów, którą
zaraz trzeba było cofnąć, a to wią-
zało się z kolejnymi kosztami. Ale
pieniądze na te wszystkie fanabe-
rie nie poszły przecież z kieszeni
Gowina... 

I nny problem, nad wyraz bole-
sny ze społecznego punktu wi-
dzenia, to przejęcie mających

siedzibę na Ursynowie Polskich
Nagrań przez Warner Music Po-
land, czyli odnogę amerykańskiej
spółki Warner Music Group, dys-

ponującej w skali światowej pra-
wami do blisko miliona piosenek.
WMG opiera swój biznes na mu-
zyce popularnej, tymczasem w ar-
chiwum Polskich Nagrań znajdu-
je się muzyczny skarb narodowy,
obejmujący również utwory mu-
zyki poważnej autorstwa naszych
najwybitniejszych kompozytorów.
Polskie Nagrania zostały posta-
wione w stan upadłości z powodu
niespłacenia spadkobierców praw
piosenkarki Anny German. War-
ner wykorzystał okazję, kupując
masę upadłościową raptem za 8
milionów złotych. I jakoś żaden
prezydent, żaden premier, a
przede wszystkim minister kultu-
ry nie kiwnęli nawet palcem, żeby
uratować państwową spółkę Pol-
skie Nagrania. Teraz prawa wła-
snościowe do bezcennych krążków
mają Amerykanie. A my pewnie
zaczniemy wypieprzać kolejne mi-
liony złotych na reformatorskie
pomysły Gowina, który już prze-
biera nogami, żeby powrócić do
władzy. 

M A C I E J  P E T R U C Z E N K O
P A S S M I TA

n a c z e l n y @ p a s s a . w a w . p l

RYS. PETRO/AUGUST
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To niewiarygodne, ale w środku Ursyno-
wa stoi parking, który przez prawie cały
czas stoi pusty. Do dyspozycji kierowców
pozostaje codziennie około 300 wolnych
miejsc postojowych. Problem polega na
tym, że prawie nikt z tego parkingu nie
korzysta. 

Mowa oczywiście o parkingu Park & Ride w
okolicach metra Stokłosy. Wybudowany przez Za-
rząd Transportu Miejskiego wielki szary kloc kom-
pletnie nie cieszy się powodzeniem. Mało kto z nie-
go korzysta. Ludzie wolą przyjeżdżać na parkin-
gi przy stacji Ursynów i Imielin. Inwestycja, jak na
razie, to kompletna klapa. 

Problem ten zauważyli między innymi radni z
ursynowskiej Platformy Obywatelskiej i propo-
nują konkretne rozwiązania. Jakie?

Po pierwsze, PO proponuje doprowadzenie do sy-
tuacji, w której P&R będą działał przez 24 godziny.
Podobne rozwiązanie zastosowano w Ursusie. Dzię-
ki analogicznemu posunięciu okoliczni mieszkańcy
będą mogli parkować samochody na noc. Po drugie,
chodzi o zrealizowanie kampanii informacyjnej na
terenie Zielonego Ursynowa, przedstawiającej zasa-
dy funkcjonowania P&R. I po trzecie - przeprowadze-
nie kampanii promocyjnej, polegającej na dystrybu-
cji ulotek wraz z bonem uprawniającym do tygo-
dniowego darmowego postoju. Pozwoli to kierow-
com na dostrzeżenie funkcjonalności tego parkingu
i wartości, jaką jest bezpieczne i bezproblemowe
parkowanie. Ulotki powinny być wręczane kierow-
com, którzy wjeżdżają na Ursynów z Puławskiej,
parkującym wokół stacji Metra oraz pozostawiają-
cym samochody na parkingu urzędu dzielnicy. 

Wszystkie propozycje zostały przesłane do Za-
rządu Transportu Miejskiego. Obecnie dzielnica
czeka na oficjalną odpowiedź. Jednak są już zna-
ne pewne ustalenia wstępne.

– Nieoficjalnie wiem, że Zarząd Transportu
Miejskiego wydrukuje ulotki, które będą promo-
wały wszystkie trzy ursynowskie parkingi P&R. Nie
wiadomo jeszcze, czy parking przy metrze Stokło-
sy uda się udostępnić mieszkańcom. To wymaga
zmiany regulaminu użytkowania. Pomysł jest
obecnie konsultowany – mówi burmistrz dzielni-
cy Robert Kempa. 

Trudno przewidzieć, w jakim stopniu da się
wpłynąć na zachowania i przyzwyczajenia kie-

rowców. Część mieszkańców Ursynowa uważa, że
budowa P&R przy metrze Stokłosy to wielkie nie-
porozumienie.

– Zanim powstał ten kolos zwany parkingiem,
w tym miejscu zorganizowany był parking na-
ziemny. Już wtedy można było zauważyć, że ko-
rzysta z niego niewiele osób. Po co więc wybudo-
wano tak olbrzymi kloc – nie wiem. Nie jest on ani
pożyteczny, ani ładny. Jedno jest pewne, usytu-
owanie parkingu jest dla kierowców nie wygodne.
Słaby dojazd i wyjazd z parkingu niweczą jego
funkcjonalność. Ponadto znajduje się on w znacz-
nej odległości od wejścia do metra. Moim zda-
niem, prędzej przysłużyłby się on klientom pobli-
skiego supermarketu – twierdzi pan Andrzej,
mieszkaniec Stokłosów. 

Czy dzielnicy uda się przeforsować pomysł udo-
stępnienia parkingu ursynowianom? Będziemy
tę sprawę wnikliwie śledzić. 

A g n i e s z k a  P a j ą k - C z e c h

Takie właśnie określenie pasuje jak ulał do oddanego niedawno
do użytku budynku Park&Ride u zbiegu ulicy Ciszewskiego i al..

KEN. Budowa od początku wzbudzała moje zainteresowanie
oraz zdziwienie, kiedy okazało się, iż w najbardziej

reprezentacyjnej części Ursynowa powstaje parking, który
przede wszystkim będzie służył osobom przyjeżdżającym
od strony Wilanowa, Konstancina i Piaseczna.
Zastanawiałam się, jak to możliwe, aby mieszkańcy nie
protestowali przeciwko wykorzystaniu tak centralnie
położonej działki na parking. Okazało się, że inwestycję
w samym sercu Ursynowa pilotowało miasto stołeczne
Warszawa. Korzystając z mandatu radnej, postanowiłam

skierować pismo do Zarządu Transportu Miejskiego,
pytając w trybie dostępu do informacji publicznej o tę

inwestycję. Myślę, że warto, by mieszkańcy Ursynowa poznali
odpowiedź na postawione przeze mnie pytania i sami ocenili

sposób wydawania swoich, tj. podatników pieniędzy. 
Podczas  minionych Dni Ursynowa stowarzyszenie Nasz Ursynów

przygotowało ankietę w sprawie P&R, pytając, co zdaniem mieszkańców powinno powstać na działce
zajętej pod wspomniany parking. Odpowiadając na postawione pytanie mieszkańcy najczęściej –
spośród obiektów użyteczności publicznej – wymieniali: sąd, urząd skarbowy,  szkołę, żłobek,
przychodnię zdrowia. Był wśród odpowiedzi  również pomysł przeznaczenia tego miejsca pod
lunapark . Odpowiedzi na ankietę udzieliło ponad 200 osób. Dlatego wyjaśnienia w piśmie ZTM, że
mieszkańcy nie byli zainteresowani konsultacjami społecznymi w tym zakresie odrzucam jako
niewiarygodne. Ostatnio coś w tej sprawie drgnęło i parking ma być podobno wykorzystywany
również przez mieszkańców Ursynowa. To dobra wiadomość, gdyż “bunkier” świeci jak dotychczas
pustkami i wcale nie cieszy się zainteresowaniem przyjezdnych. Może warto tę dobrą praktykę
udostępnienia P&R przenieść również na drugi parking przy metrze Ursynów. Wszak jego lokalizacja
również zabrała miejsca parkingowe okolicznym mieszkańcom, a w weekendy to całkiem pusty plac,
po którym hula wiatr. Myślę że warto, by decydenci zapamiętali, że mieszkańcy nie chcą tego typu
parkingów w centrum osiedli.

E w a  C y g a ń s k a
R a d n a  K l u b u  N a s z  U r s y n ó w

Warszawa 27.01.2015
Szanowny Pan
Robert Kempa
Burmistrz Dzielnicy Ursynów
m. st. Warszawy

IINNTTEERRPPEELLAACCJJAA
ddoott.. mmiieejjsscc ppaarrkkiinnggoowwyycchh nnaa ppaarrkkiinngguu PP&&RR pprrzzyy sskkrrzzyyżżoowwaanniiuu CCiisszzeewwsskkiieeggoo AAll.. KKEENN

Zwracam się do Pana Burmistrza o rozpoczęcie rozmów   m. st. Warszawa na temat dostępności
parkingów P&R dla mieszkańców Ursynowa. Na Ursynowie brakuje miejsc  parkingowych ogólnie
dostępnych dla mieszkańców. Parking którego budowa dobiega  końca jest już kolejnym parkingiem
tego rodzaju, który w żadnym razie  nie służy mieszkańcom Ursynowa, a jedynie przyjezdnym z okolic
(Piaseczno, Konstancin, Lesznowola).

Mieszkańcy są oburzeni brakiem konsultacji w tym zakresie, a także zabraniem tego miejsca na
kolejny obiekt, który w żaden sposób nie będzie służył okolicznym mieszkańcom. W tym miejscu mógłby
powstać obiekt użyteczności publicznej, który nie szpeciłby tak drastycznie głównej ulicy Ursynowa.
Dodatkowo, wobec wzmożonego ruchu w tym miejscu powinno bezwzględnie zostać przebudowane
skrzyżowanie i wprowadzenie nowej organizacji ruchu na Ciszewskiego Al. KEN. Już w tej chwili jest
to jedno z najbardziej niebezpiecznych miejsc na Ursynowie. Dlatego też proszę Pana Burmistrza o
podjęcie rozmów na temat: możliwości parkowania na P&R przez mieszkańców np. soboty niedziele,
zaprzestania budowy dalszych P&R na terenie Ursynowa, a także podanie mi w trybie dostępu do
informacji publicznej: kosztu rocznego utrzymania tego rodzaju parkingów, odpowiedzialnych za
wydanie decyzji o budowie nowego parkingu, czy była opinia Biura Estetyki Miasta oraz udostępnienie
jej treści, a także kosztu inwestycji.

Wielopoziomowy parking przy Ciszewskiego ma być lepiej wykorzystany

Co zrobić z bezużytecznym P&R?Bunkier w centrum Ursynowa
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Nowoczesna sala wielofunkcyjna
przeznaczona do projekcji fil-
mów, koncertów i spektakli,
warsztaty dla młodzieży i senio-
rów, a także archiwum liczące ok.
10 000 materiałów. 

To wszystko znajdziemy w Narodo-
wym Instytucie Audiowizualnym, któ-
ry w ubiegły piątek otworzył nową sie-
dzibę na warszawskim Służewie przy
ul. Wałbrzyskiej 3/5. Najnowocześniej-
sze centrum kultury audiowizualnej w
Polsce jest już dostępne dla każdego!
Podczas oficjalnej uroczystości otwarcia
NInA – z udziałem minister kultury i
dziedzictwa narodowego prof. Małgo-
rzaty Omilanowskiej, przewodniczącej
Rady NInA Agnieszki Holland oraz dy-
rektora NInA Michała Merczyńskiego i
Danuty Szaflarskiej – odbyła się m. in.
prezentacja filmu Piotra Stasika, przy-
bliżającego cele NInA. W piątkowy wie-
czór orkiestra kameralna AUKSO pod
dyrekcją Marka Mosia zagrała utwory

Aleksandra Nowaka, w tym “NANINA-
NA” – utwór skomponowany na zamó-
wienie Instytutu. Dansing wielopokole-
niowy poprowadziła legendarna DJ Wi-
ka wraz z Burnem Reynoldsem. Rów-
nież w sobotę nie zabrakło atrakcji dla
pierwszych gości Instytutu. Wybitny
pianista Maciej Grabowski zagrał muzy-
kę Chopina, Mozarta i Czajkowskiego. 

Podczas maratonu filmowego goście
obejrzeli takie filmy jak “Między nami
dobrze jest” Grzegorza Jarzyny, a także
filmy młodych twórców ze Studia Mun-
ka. Również w niedzielę Instytut był
otwarty. Niedzielny spacer po Służe-
wie organizowany przez NInA przycią-
gnął ogromną liczbę mieszkańców Słu-
żewa i nie tylko. Organizatorzy planu-
ją już następne spacery i inne atrakcje. 

NInA z Ambasadorem Sąsiedztwa na
czele dba o relacje z sąsiadami. – Te
wszystkie piękne rośliny przed Instytu-
tem sadziliśmy wspólnie z kilkoma sąsia-
dami – mówi Michał Merczyński, dyrek-

tor Narodowego Instytutu Audiowizu-
alnego – Mamy dobre relacje z klaszto-
rem dominikanów, współpracujemy ze
Służewskim Domem Kultury. O wymia-
rze lokalnym nie zapominamy. Chcemy
być ze wszystkimi w dobrej komitywie i
zapraszać na różne wydarzenia. 

Narodowy Instytut Audiowizualny jest
z pewnością miejscem nowoczesnym i
stylowym, zarówno ze względów archi-
tektonicznych, jak i technicznych. 

Centralne miejsce Instytutu stanowi
nowoczesna sala wielofunkcyjna zwana
“Ziemią obiecaną” na cześć filmu An-
drzeja Wajdy. Pomieszczenie posiadają-
ce najnowocześniejszy system dźwięku
kinowego jest w stanie pomieścić 120
osób. To tutaj również będą odbywać
się liczne koncerty i spektakle teatralne. 

Największy podziw budzi archiwum
NInA, które liczy ok 10 000 materia-
łów. Odwiedzający znajdą w bibliotece
filmy m. in. Andrzeja Wajdy i Jerzego
Skolimowskiego, animacje, obrazy z
serii „Polska Szkoła Dokumentu”, na-
grania spektakli teatralnych, programy
telewizyjne i radiowe. Ciekawe materia-
ły dla siebie znajdą tutaj zarówno stu-
denci, uczniowie, nauczyciele, jak i se-
niorzy, pasjonaci kultury. W ciszy i spo-
koju można napisać pracę, pouczyć się
z pomocą udostępnionych materiałów
albo po prostu miło i kreatywnie spędzić
czas wolny w klubokawiarni.

Instytut codziennie wzbogaca bazę o
nowe materiały. Ma po temu możliwo-
ści. Serwery NInA dysponują aż 5 peta-
bajtami miejsca. Co to znaczy 5 petabaj-
tów? To prawie tyle, ile może pomieścić
milion płyt DVD. 

W Instytucie teraźniejszości każdy z
odwiedzających może pod okiem profe-
sjonalistów bezpiecznie przenieść ma-
teriały z kaset, taśm magnetofonowych

na nośniki cyfrowe. Zainteresowani mo-
gą wziąć udział w kursach audiodeskryp-
cji, gdzie zdobędą wiedzę na temat od-
bioru kultury audiowizualnej przez nie-
widomych i niedowidzących. NInA nie
zapomina o najmłodszych. Dzieci do 12
lat na koloniach organizowanych wraz ze
Służewieckim Domem Kultury będą
miały okazję wziąć udział w warszta-
tach beatboxu, metod wydobywania cia-
łem czy tworzenia filmu metodą poklat-
kową. Fani filmów mogą wziąć udział
w programie filmowym, w ramach któ-
rego odbędą się projekcje filmów, doku-
mentów, w sali wielofunkcyjnej, a już
od września także w plenerze. 

NInA przygotował na wakacje boga-
tą ofertę imprez kulturalnych. Latem
odbędzie się m. in. „Noc z teledyska-
mi”, koncert zespołu Super Girl and Ro-
mantic Boys, liczne gry i zabawy mu-
zyczne nie tylko dla dzieci, ale także
dla dorosłych. Warto zatem śledzić ofer-
tę NInA, gdyż każdy tutaj znajdzie coś
dla siebie.

M a g d a l e n a  Z w o l a k
F o t o  P a w e ł  M a l a c z e w s k i

PPrrooggrraamm nnaa nnaajjbblliiżżsszzyy mmiieessiiąącc::

77..0066..1155 ggooddzz.. 1111..0000-1122..3300 Warszta-
ty Muzykoteki „Czym się różni kalory-
fer od akordeonu?”

1111..0066..1155 ggooddzz.. 1100..0000-1122..0000 Akcja
digitalizacyjna

1122..0066..1155 ggooddzz.. 2211..0000-2233..0000 Koncert
saksofonisty Mikołaja Trzaski 

1133..0066-99..0088..1155 ggooddzz.. 99..0000 –– 1177..0000
Letni kurs audiodyskrypcji

1144..0066..1155 ggooddzz.. 1111..0000-1122..3300 Mapa
dla uszu, warsztat Muzykoteki

2211..0066..1155 ggooddzz.. 1111..0000-1122..3300 Trudne
słowo: PAR-TY-TU-RA, warsztaty Muzy-
koteki

2255..0066..1155 ggooddzz.. 1199..0000-2211..0000 Totart,
czyli odzyskiwanie rozumu, letnie kino
NInA 

2266..0066..1155 ggooddzz.. 1199..0000-2233..5599 Noc z
teledyskami, letnie kino NInA 

2288..0066..1155 ggooddzz.. 1111..0000-1122..3300 Spacer
dźwiękowy, warsztaty Muzykoteki

Rower stał się bardzo po-
pularnym środkiem trans-
portu. Niestety część rowe-
rzystów nie zna lub nie
chce znać przepisów doty-
czących jazdy na jednośla-
dzie. Właśnie przez takie
zachowanie rowerzyści
często stwarzają zagroże-
nie w ruchu pieszym na co
licznie skarżą się miesz-
kańcy Ursynowa.

Najgorzej jest w parkach. Jed-
na z ursynowianek, która miesz-
ka w sąsiedztwie parku im. Jana
Pawła II, prawie codziennie jest
świadkiem scysji między pieszy-
mi a rowerzystami.

– Z parku przy ul. Romera ko-
rzystają przede wszystkim ma-
my, babcie, opiekunki dzieci i
osoby starsze. Jednak ich bez-
pieczeństwo jest zagrożone
przez rowerzystów, którzy z te-

renu parku uczynili drogi rowe-
rowe i tory wyścigowe. Pędzące
rowery zagrażają spacerowi-
czom, a przede wszystkim ma-
łym dzieciom. Trzeba mieć oczy
ze wszystkich stron, żeby zdążyć
odskoczyć na trawnik przed pę-
dzącym rowerem. Regulamin
korzystania z parku zabrania
jazdy rowerami, ale tablica z
tym regulaminem postawiona
jest w miejscu niewidocznym.

Na wszelkie uwagi, że jest za-
kaz jazdy rowerami, otrzymu-
jemy obelgi, a czasem wręcz
groźby. Uważamy, że przy każ-
dym wejściu do parku należy
ustawić znak “zakaz jazdy ro-
werami” i egzekwować prze-
strzeganie tego znaku przez
Straż Miejską, której niestety
trudno się w parku dopatrzyć –
pisze do naszej redakcji zdespe-
rowana mieszkanka.

Nasza redakcja postanowiła
podjąć tę interwencję i uwagi
mieszkańców przekazaliśmy
burmistrzowi dzielnicy Rober-
towi Kempie. Urząd dzielnicy
przyjrzał się sprawie i podjął
stosowne decyzje.

– Na terenie Parku im. Jana
Pawła II, przy obu wejściach
głównych, od strony ulicy Rome-
ra oraz od Al. KEN, znajdują się
tablice z regulaminem, zawiera-

jące oprócz tekstu również pikto-
gramy zakazujące poruszania się
po terenie parku na rowerach,
niszczenia roślinności, zaśmie-
cania terenu, nakazujące wypro-
wadzanie psów na smyczy i w
kagańcu. Informacja zamiesz-
czona na tablicach jest wystar-
czająca. Powielanie znaków za-
kazu w odpowiedzi na interwen-
cje mieszkańców wymagałoby
ustawienia w wielu miejscach na

terenie parku tablic zakazujących
wyprowadzania psów bez smy-
czy, niszczenia roślinności czy
spożywania alkoholu. Zamonto-
wanie tabliczek informacyjnych
będzie skutkowało obniżeniem
estetyki parku. Doświadczenia z
Parku im. R. Kozłowskiego, zwią-
zane z ustawieniem tabliczek na-
kazujących wyprowadzanie
psów na smyczy, pokazały, że te-
go typu działanie nie przynosi
rezultatów. Informacja nie wpły-
nęła w żaden sposób na zacho-
wania mieszkańców. Ponadto, w
ciągu kilku dni tabliczki zostały
usunięte przez nieznane osoby,
bądź też są sukcesywnie niszczo-
ne – stwierdza dzielnica. 

–  Jedynym skutecznym roz-
wiązaniem jest współpraca ze
Strażą Miejską w zakresie egze-
kwowania przepisów prawa, w
tym karania osób poruszających
się na rowerach i stwarzających
zagrożenie dla użytkowników
parku oraz powodujących znisz-
czenia, a także osób spożywają-
cych alkohol na terenie publicz-
nym. Funkcjonariusze Straży
Miejskiej mają możliwość powo-
łania się na powszechnie obo-
wiązujące przepisy prawa oraz
na treść regulaminu dostępną
dla każdego użytkownika par-
ku – proponuje urząd, który zo-
bowiązał się też do nawiązania
ścisłej współpracy ze Strażą Miej-
ską. To jedyna w tej chwili do-
stępna opcja, aby sytuację roz-
wiązać. Teraz wszystko leży w
rękach strażników. Mamy na-
dzieję, że uda się im doprowa-
dzić do tego, że piesi będą czuli
się w parku bezpiecznie. Posta-
ramy się obserwować dalszy roz-
wój spraw. Jednocześnie przy-
pominamy rowerzystom, że za
łamanie przepisów strażnicy mo-
gą wlepić mandat, a tego chyba
każdy chciałby uniknąć.

A g n i e s z k a  P a j ą k - C z e c h
a . c z e c h @ p a s s a . w a w . p l

Na osiedlu położonym wzdłuż ulicy Nugat brakuje
miejsc parkingowych. Codziennie mieszkańcy mają
problem z parkowaniem. Już w ubiegłym roku prosili o
pomoc, ta jednak nadeszła dopiero teraz….

Ubiegłoroczne spotkania burmistrza z mieszkańcami miały na ce-
lu zebranie opinii, uwag i problemów, które dotyczyły lokalnych spo-
łeczności. To właśnie na jednym z takich spotkań mieszkańcy oko-
lic ulicy Nugat prosili burmistrza o likwidację postoju Taxi. Ich zda-
niem postój jest w tym miejscu niepotrzebny, szczególnie że drugi
znajduje się po przekątnej skrzyżowania Nugat, Rosoła i Indiry
Gandhi. Zamiast postoju, ludzie proponowali utworzenie kilku do-
datkowych miejsc parkingowych, które w tej okolicy są na wagę zło-
ta. Postulat mieszkańców najprawdopodobniej zniknął wśród wie-
lu innych. My jednak pamiętaliśmy o nim i poprosiliśmy w imieniu
mieszkańców o pomoc obecnego burmistrza. 

Przesłaliśmy tę prośbę do burmistrza i już po tygodniu otrzyma-
liśmy odpowiedź! Dzielnica zapewnia, że w ciągu kilku dni zleco-
ny zostanie projekt, który będzie dotyczył likwidacji postoju Taxi przy
ulicy Nugat. Jeżeli zostanie on pozytywnie rozpatrzony przez Miej-
skiego Inżyniera Ruchu, postój zniknie, a w zamian pojawi się tu
możliwość parkowania aut przez okolicznych mieszkańców. 

Trzymamy zatem kciuki, aby inżynier pozytywnie wypowiedział się
w sprawie tego pomysłu. Mamy też nadzieję, że mieszkańcy, a zarazem
nasi Czytelnicy także ucieszą się z takiego obrotu sprawy. A P C

Rowerzyści w parku zagrożeniem dla pieszych

Powstrzymać szarże dwóch pedałów!

Postój przy Nugat
do likwidacji?

Darmowa kultura dla każdego przy Wałbrzyskiej!

NInA zaprasza wszystkich chętnych w swoje progi
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Komornik siedzi na plecach najlepszej sportsmenki stolicy Anity Włodarczyk

Warszawskie Koloseum Sportu w rozsypce
Warszawa jest dzisiaj w
posiadaniu pomnika,
symbolu zapomnienia o
polskiej lekkiej atletyce.
Jeśli się weźmie pod uwa-
gę nasze sukcesy i tradycje
związane z tą dyscypliną,
nasuwa się jedna myśl:
skoro lekkoatletyka pozo-
staje królową sportu, to
stadion Skry jest obrazem
krwawej rewolucji, w któ-
rej królowa idzie pod gilo-
tynę na życzenie dzisiej-
szych władz stolicy.

Żeby zrozumieć, jak tragicz-
ny jest dzisiejszy wygląd stadio-
nu warszawskiej Skry przy ulicy
Wawelskiej, należy sięgnąć do
historii i uwierzyć, że kiedyś wła-
śnie w tym miejscu najlepsi pol-
scy lekkoatleci osiągali rezultaty
światowej klasy. To właśnie tu
Marian Woronin wybiegał mia-
no najszybszego białego czło-
wieku na świecie, ustanawiając
niepobity do dziś rekord kraju
na 100 m. To tu na co dzień tre-
nuje rekordzistka globu w rzucie
młotem Anita Włodarczyk. To
tu jako pierwsza w historii ze-
szła poniżej 50 sekund w biegu
na 400 metrów fenomenalna Ire-
na Szewińska. To tu występowa-
li legendarni tyczkarze Siergiej
Bubka, Tadeusz Ślusarski i Wła-
dysław Kozakiewicz, a także
mistrz olimpijski w skoku wzwyż
Jacek Wszoła. 

Na pewno można tak wymie-
niać jeszcze długo, ale o praw-
dziwej mocy tej wyliczanki wie-
dzieć mogą tylko sami sportow-
cy. Oni doskonale zdają sobie
sprawę, że historia polskiej lek-
kiej atletyki zapisana jest w gru-
zach niegdyś pięknego stadio-
nu. Gdyby nie nowa bieżnia tar-
tanowa, mało kto odróżniłby

obiekt sportowy od powojen-
nych ruin. Mówię o tym, nie dla-
tego, żeby komukolwiek dopiec
za to, co się dzieje ze stadionem.
Winnych jest na pewno wielu.
Należy jednak ciągle przypomi-
nać o tym,  jak ważne było to
miejsce dla sportowców, ludzi,
z którymi cieszyliśmy się, gdy
Oni osiągali wielkie sukcesy. 

Stadion warszawskiej Skry to
historia sięgająca lat dwudzie-
stych minionego wieku, kiedy
postanowiono po raz pierwszy
zużytkować pusty plac przy ul.
Okopowej na potrzeby coraz po-
pularniejszego klubu sportowe-
go. Stadion jednak nie przetrwał
wojny i został przeznaczony na
inne cele publiczne. Biuro Od-
budowy Stolicy zrewanżowało
się władzom RKS ‘Skra’ przeka-
zaniem w 1946 roku terenu przy
ul. Wawelskiej 5. Tak na 22 hek-
tarach Pól Mokotowskich zaczął
powstawać nowy kompleks
sportowy. Początkowo był to wy-
łącznie stadion żużlowy, który
już w latach pięćdziesiątych za-
mienił się w arenę rywalizacji
dla lekkoatletów. 

Odwołując się do archiwum
tego miejsca, warto również od-
notować rok 1969, gdypołożo-
no pierwszą w Polsce sztuczną
nawierzchnię (tartan). Zaraz po-
tem powstał Ośrodek Przygoto-
wań Olimpijskich, na który skła-
dał się hotel, stołówka, przy-
chodnia sportowo-lekarska i ga-
binet odnowy biologicznej. Tak
obiekt zyskał na znaczeniu w
skali ogólnopolskiej, a gdyby nie
żelazna kurtyna, na pewno zdo-
byłby popularność na całym sta-
rym kontynencie. Posiadanie
pierwszej w „demoludach” bież-
ni tartanowej nobilitowało Skrę
i umożliwiało organizowanie na

jej terenie prestiżowych imprez,
takich jak memoriały Janusza
Kusocińskiego i Jerzego Micha-
łowicza (założyciela klubu), mi-
strzostw Polski, meczów mię-
dzypaństwowych, a nawet Pu-
charu Europy. 

Ogromnym przełomem dla
obiektu sportowego przy ul. Wa-

welskiej wydaje się być jednak
rok 1989, kiedy w wyniku prze-
obrażeń politycznych w kraju
sport stracił państwowy mece-
nat. Skra podzieliła los wielu klu-
bów, które nie odnalazły swoje-
go miejsca w nowej wolnorynko-
wej rzeczywistości. Na to złoży-
ło się wiele czynników, w tym
zła polityka władz, polegająca
na nieodpowiedzialnym gospo-
darowaniu terenem. 

Warszawa potrzebuje stadio-
nu lekkoatletycznego, który choć
w małym stopniu mógłby przy-

pominać dawną Skrę. Dzisiaj, w
wyniku bankructwa lokalnego
związku lekkoatletycznego mło-
dzież nie może zweryfikować
swoich postępów i budować do-
świadczenia startując w zawo-
dach, będących przecież najważ-
niejszym elementem kariery
sportowej! Jest to o tyle tragicz-

ne, że jeszcze kilkadziesiąt lat
temu, w miejscu dzisiejszego sta-
dionu, znajdowała się duma pol-
skiej lekkiej atletyki. Nie tylko
Warszawa, ale cała Polska zasłu-
guje na obiekt, na którym w ro-
li gospodarza z podniesioną gło-
wą będą mogli reprezentować
nas Anita Włodarczyk, Tomasz
Majewski, Piotr Małachowski,
Paweł Fajdek, Adam Kszczot,
Marcin Lewandowski i inni. Dziś
mogą ewentualnie zmierzyć się
z zagranicznymi konkurentami
wyłącznie na Stadionie ‘’Naro-

dowym’’, ale tylko przy zainsta-
lowaniu prowizorycznych urzą-
dzeń, bez możliwości położenia
okólnej bieżni. 

Planów zagospodarowania te-
renu Skry było wiele, jednak ża-
den nie doszedł do skutku. Nie-
mniej, stadion jest nadal przysto-
sowany do organizowania imprez

sportowych, a o jego gruntowaną
renowację walczą sami sportow-
cy, jak np. Anita Włodarczyk, któ-
ra upomniała się o remont u sa-
mego premiera Donalda Tuska. 

We wrześniu ubiegłego roku,
przy ul. Wawelskiej, zorganizo-
wany został memoriał im. Zbi-
gniewa Szczypiora, dawnego
trenera Skry i zasłużonego
członka Polskiego Związku Lek-
kiej Atletyki. Była to jedyna oka-
zja dla młodych zawodników do
wzięcia udziału w zawodach roz-
grywanych w tym legendarnym

miejscu. Niestety, na płycie głów-
nej przewidziane zostały wyłącz-
nie konkursy pchnięcia kulą. Ku-
lomioci zgodnie przyznali, że
czują się jak po podróży w czasie,
a atmosfera przypomina im zdję-
cia z podręczników od historii
ukazujących starożytne zawody. 

‘’Ten stadion wygląda jak Ko-
loseum... Serce mnie boli, gdy
patrzę na ten obiekt, gdzie padło
tyle rekordów Polski czy Euro-
py. Teraz widzę tylko ruinę.’’ –
powiedziała mi wtedy Ludwika
Chewińska, była kulomiotka, po-
siadaczka najstarszego rekordu
Polski w lekkiej atletyce. Ona i
wielu innych żyjących do dziś
lekkoatletów, osiągających wy-
bitne rezultaty, nie potrafi zrozu-
mieć, jak mogło dojść do takiej
sytuacji, jaka jest dzisiaj. 

Niestety, potrzeby królowej
sportu w Warszawie zaniedba-
no, choć jej rola w wychowaniu
fizycznym najmłodszych jest nie
do przecenienia. Wszyscy trene-
rzy i zawodnicy chcieliby sami
tworzyć historię, a nie pozostać
jej biernymi dziedzicami. Do te-
go jednak – oprócz ambicji sa-
mych trenujących – potrzebne,
są odpowiednie obiekty, a
zwłaszcza ten przy Wawelskiej.
Jeśli zostanie podniesiony z ruin.

Na razie władze miasta – za-
miast się zatroszczyć o Skrę –
nasyłają na klub komorników,
którzy już zablokowali klubowe
konta i zaczynają przejmować
przychody od podmiotów, które
korzystają w obiektów przy Wa-
welskiej. Można się spodziewać,
że lekkoatletom zabierze się ja-
kie takie miejsce treningu i wy-
prosi stamtąd najlepszą sport-
smenkę Warszawy. Co na to po-
wie młodzież?

M a c i e j  To p o l e w s k i
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Alpaki, sokoły, ryby, kre-
wetki, kury ozdobne, ga-
dy, pszczoły, karaluchy i
pająki, psy ratownicze,
konie policyjne, adopcja
zwierząt ze schroniska,
kiermasz ziół i kwiatów,
rzeźbienie pilarką w drew-
nie, pokazy łucznicze, po-
rady dietetyczne, gry i za-
bawy dla dzieci, zwiedza-
nie Kliniki Koni, Kliniki
Małych Zwierząt oraz Cen-
trum Wodnego – to tylko
niektóre atrakcje, jakie
przygotowano na Dni
SGGW – 22 i 23 maja. 

Kampus SGGW odwiedziły ty-
siące mieszkańców Warszawy i
okolic. Szczególnym gościem był
doktor honoris causa SGGW
prof. dr Karol Maramorosch, wy-
bitny badacz z zakresu wirusolo-
gii, entomologii i fitopatologii,
który między innymi odwiedził
stoiska Wydziału Rolnictwa i
Biologii.

Tegoroczne Dni SGGW były
częścią obchodów 200-lecia
uczelni. Początki SGGW sięgają
1816 r. i są związane z utworze-
niem Instytutu Agronomicznego

w Marymoncie. W przyszłym ro-
ku minie 200 lat od czasu, kiedy
Instytut Agronomiczny rozpoczął
kształcenie rolnicze. Z tej okazji
uczelnia przygotowała mnóstwo
atrakcji. Podczas dwóch dni za-
prezentowały się wszystkie wy-
działy, koła naukowe, organizacje
studenckie, zespoły artystyczne
oraz inne jednostki organizacyj-
ne pracujące na rzecz studentów
i pracowników naukowych
SGGW. Było to wspaniałe spotka-
nie z nauką, piknik i zabawa dla
całych rodzin.

Obchody Dni SGGW rozpo-
częła uroczystość nadania tytu-
łu doktora honoris causa profe-
sorowi Tomaszowi Boreckiemu.
Prof. dr hab. Tomasz Borecki to
wybitny uczony w dziedzinie le-
śnictwa oraz rektor SGGW w la-
tach 2002-2008.

Dla miłośników zwierząt
Już tradycyjnie w trakcie Dni

SGGW odbyło się wiele pokazów
dla miłośników fauny, które przy-
gotował Wydział Nauk o Zwie-
rzętach. Na terenie nowej części
kampusu można było oglądać al-
paki. Te piękne zwierzęta pocho-

dzą z Ameryki Południowej, ale
dobrze aklimatyzują się w Pol-
sce, jest ich u nas ok. 700 sztuk.
Wydział Nauk o Zwierzętach ra-
zem z Polskim Związkiem Ho-
dowców Alpak zaprezentował m.
in. pokaz zwierząt obu istnieją-
cych ras: Suri i Huacaya, przę-
dzenie włókna na kołowrotku,
profesjonalny pokaz strzyży. Al-
paki mogą być wykorzystane ja-
ko atrakcja w turystyce, rekre-
acji oraz alpakoterapii.

Uczelniany park zamienił się
w mini-zoo. W tych dniach królo-
wały w nim gady, płazy, ryby, ra-
ki, pszczoły, pająki, ślimaki i tchó-
rzofretki. Nie zabrakło ciekawych
zwierząt gospodarskich m. in. kur
ozdobnych. Koła Naukowe WNZ
prezentowały także jednodnio-
we przepiórki, gęsi kubańskie i
indora rasy Bronze. Jak co roku,
podziwialiśmy zwierzęta grające
w filmach i reklamach. Po raz
pierwszy na Dniach SGGW wy-
stąpiła jałówka znana z serialu
telewizyjnego „Blondynka”.
Ogromne zainteresowanie wśród
dzieci wzbudziła sztuczna krowa
o wdzięcznym imieniu Melania,
którą można było wydoić. Mogli-

śmy oglądać wystawę akwary-
styczną połączoną z konferencją.
Atrakcją pikniku były pokazy wy-
szkolenia psów z Zakładu Kynolo-
gii Policyjnej w Sułkowicach i ko-
ni policyjnych z Oddziału Pre-
wencji KSP oraz pokaz umiejęt-
ności psów-ratowników z Grupy
Poszukiwawczo-Ratowniczej
OSP Kęty. Studenckie Koło Na-
ukowe Aves przeprowadziło po-
kaz sokolniczy, a pszczelarze za-
prezentowali tworzenie brody z
roju pszczół. Wydział Medycyny
Weterynaryjnej zorganizował
prezentację psów do adopcji.

Coś dla zdrowia
Wydział Nauk o Żywieniu Czło-

wieka i Konsumpcji oraz Wydział
Nauk o Żywności przygotowały
bogatą ofertę dla wszystkich, któ-
rzy chcieli zadbać o zdrowie i po-
prawić nawyki żywieniowe. Na
stoiskach i w laboratoriach tych
wydziałów studenci wykonywali
pomiary stężenia glukozy, ciśnie-
nia krwi i cholesterolu, składu cia-
ła metodą bioimpedancji, testy
wysiłkowe, udzielali porad na te-
mat prawidłowego odżywiania
oraz diet odchudzających. Zwie-

dzający kampus SGGW mieli
możliwość uczestniczenia w te-
stach daltonizmu smakowego i
zapachowego oraz pokazach ku-
linarnych, degustacji wyproduko-
wanych przez studentów marga-
ryn smakowych, cydru czy liofili-
zowanych owoców.

Na sportowo i do ogrodu
Nie zabrakło atrakcji sporto-

wych. Rozegrane zostały turnie-
je tenisa stołowego oraz badmin-
tona, ringo i sztafet biegowych.
Natomiast na basenie sztafety
pływackie walczyły o puchar JM
Rektora SGGW. Na stoisku AZS
można było ćwiczyć na ergome-
trze wioślarskim. 

Na kiermaszu „Smaki natury
i cuda wianki”, zorganizowanym
przez Wydział Rolnictwa i Biolo-
gii, można było obejrzeć oraz ku-
pić zioła i rośliny ozdobne. Wy-
dział Leśny SGGW, wraz z kil-
koma nadleśnictwami i współ-
pracującymi z wydziałem insty-
tucjami, przygotował dla miesz-
kańców Warszawy bogatą ofer-
tę drzew i krzewów.

Aktywnie w uczelnianej ma-
jówce uczestniczyły organizacje

studenckie i zespoły artystycz-
ne. Wystąpiły m. in. uczelniane
zespoły: LZA „Promni”, Klub Sy-
gnalistów Myśliwskich „Akteon”,
Orkiestra Reprezentacyjna, Chór
Kameralny,  formacja taneczna
SQER Dance. 

Coś dla maturzystów
Wszystkie wydziały SGGW

zaprezentowały bogatą ofertę
edukacyjną, a przyszli studenci
mogli szczegółowo zapoznać się
z zasadami rekrutacji na studia.
Młodzież otrzymała pełną infor-
mację o kierunkach studiów i
wydziałach, a także o kursach
organizowanych przez uczelnia-
ny KURS-AR (www.kursar.pl).
W trakcie Dni SGGW odbył się
konkurs „Start po indeks”, w
którym wzięli udział tegoroczni
maturzyści. W sobotę rano (23
maja) uczestnicy konkursu pi-
sali test z jednego wybranego
przedmiotu, tzn. biologii, che-
mii lub matematyki albo geo-
grafii. Już o godzinie 14-tej tego
samego dnia prorektor ds. dy-
daktyki prof. dr hab. Bogdan
Klepacki wręczył zwycięzcom
12 indeksów.

Egzotyczne zwierzęta i rośliny, zdrowa żywność, tańce i śpiewy

Barwna majówka w kampusie SGGW



7

Urzecze to przywrócona
współczesności przez dr Łu-
kasza Maurycego Stanaszka
tradycyjna nazwa obszaru
przyległego do obu brzegów
Wisły od ujścia Pilicy i Wilgi
po Czerniaków i Saską Kępę.
Obfituje on w cenne, lecz w
znacznej mierze zapomnia-
ne, wartości przyrodnicze i
kulturowe. 

Do wartości kulturowych należy
tu także folklor nazywany ogólnie
wilanowskim. Znalazł on znaczący
wyraz w dziełach Oskara Kolberga,
żyjącego w XIX wieku twórcy folk-
lorystyki polskiej i światowej. Kol-
berg swoje, obfitujące w bogaty do-
robek badawczo-pisarski, wędrów-
ki rozpoczął od Wilanowa.

Ta oryginalna tradycja kulturowa
powraca obecnie na scenę dzięki
twórczemu wysiłkowi dr Łukasza
Maurycego Stanaszka, pracowni-
ka merytorycznego Państwowego
Muzeum Etnograficznego w War-
szawie /rodowitego urzyczanina/,
dr Elżbiety Piskorz-Branekovej,
znawczyni polskiej sztuki ludowej,
prof. Mariana Prokopa, licznym
społecznikom i samorządowcom. 

To głównie na skutek ich zaanga-
żowania, 13 kwietnia w Centrum
Kultury Wilanów przy ul. Kolegiac-
kiej, odbyło się spotkanie pt. “O
stroju wilanowskim, używanym na
nadwiślańskim Urzeczu”. Jego ani-
matorami byli dr Piskorz-Braneko-
va i dr Stanaszek /który wystąpił w
stroju wilanowskim/. Salę Kame-
ralną Centrum Kultury Wilanów
wypełnili - także w stroju wilanow-
skim - przedstawiciele zespołów
folklorystycznych działających na
Urzeczu. Debata o urokach tego
obszaru trwała kilka godzin. 

Spotkanie to stanowiło przygoto-
wanie do imprezy pn. “Zielone
Świątki na Urzeczu” realizowanej
przez Fundację Szerokie Wody w
dniach 24-25 V 2015 r. W jej zorga-
nizowanie zaangażowali się przed-
stawiciele gmin Góra Kalwaria,
Karczew, Konstancin-Jeziorna, oraz
dzielnic Warszawa-Wilanów, War-
szawa-Wawer. Na maj zaplanowa-
no także Królewski Turniej Tańców
Polskich “Wilanów 2015”. Jego re-
pertuar obejmuje tańce narodowe
i ludowe z różnych regionów.

Strój wilanowski, znany niegdyś
na całym Urzeczu, został więc -
dzięki wymienionym pracownikom
nauki, społecznikom i samorzą-
dowcom - w znacznej mierze odro-
dzony i włączony - razem z tańcem
i pieśnią - do repertuaru współcze-
snej aktywności kulturalnej. 

W procesie tym uczestniczą: Pra-
cownia Artystyczna Powsinianie,
Grupa 30+, Kuźnia Artystyczna i
inne grupy. Dzięki temu, na Mazow-
szu działa już siedem zespołów arty-
stycznych /a wśród nich Zespół Soł-
tysów z Gminy Karczew/, z których
trzy funkcjonują przy Centrum Kul-
tury Wilanów. Imponująco rozbu-
dza się tradycja kulturalna w Gas-
sach. W czasie weekendowym /9-10
V 2015 r./ miała tu miejsce, czwar-
ta już z kolei, edycja Flis Festiwalu.
Objęła ona prezentację tradycyjnych
łodzi wiślanych, występy zespołów
ludowych i folkowych, kiermasz rę-
kodzieła. Uczestniczyły w niej dwu-
nastometrowe drewniane galary:
“Święta Barbara” i “Święta Elżbieta”,
zbudowane w tartaku w Rychłowi-
cach w województwie łódzkim. Ich
budowniczym /na zamówienie pa-

rafii słomczyńskiej za pieniądze unij-
ne/ jest Wacław Witkowski, znawca
konstrukcji statków wiślanych uży-
wanych niegdyś przez flisaków. Stat-
ki te służą corocznej pielgrzymce
rzecznej im. Św. Zygmunta na linii
Gassy-Płock.

Przy okazji warto przypomnieć,
że ten obszar nadwiślański obfitu-
je także w inne wartości, które, te-
raz i w przyszłości, powinny służyć
optymalizacji warunków zdrowia i
życia ludzi, przyrody i kultury. A
takie właśnie warunki można i na-
leży kreować w myśl wymogów
rozwoju zrównoważonego Warsza-
wy i jej otoczenia. Wstępny zarys ta-
kiego urządzenia zawiera mój arty-
kuł pt. “Czy powstanie Park Przy-
rodniczo-Kulturowy na warszaw-
skim Urzeczu?” /”Passa” 6/2015/.

d r  S t a n i s ł a w  A b r a m c z y k

Wiadomo już, kto wybuduje ulicę Branickie-
go, boiska w Powsinie i Międzypokoleniowe
Centrum Edukacji przy ul. Radosnej. W ostat-
nim czasie rozstrzygnięte zostały przetargi
na  te ważne dzielnicowe inwestycje, podpisa-
no już także umowy z wykonawcami. 

Ulicę Branickiego wybuduje firma Jarpol S.A. W
czerwcu będą trwały uzgodnienia projektowe, po któ-
rych wykonawca rozpocznie prace budowlane. Umowa
dotyczy 400-metrowego odcinka ul. Branickiego od ul.
Sarmackiej do al. Rzeczypospolitej, który otrzyma no-
wą nawierzchnię - dwie jezdnie po dwa pasy ruchu,
poszerzone w rejonie skrzyżowań do 3 lub 4 pasów,
obustronne chodniki o szerokości 3 m i ścieżkę rowero-
wą (po stronie południowej) o szerokości 2 m. Na skrzy-
żowaniu z ulicą Sarmacką powstanie rondo, a na skrzy-
żowaniu z al. Rzeczypospolitej zostanie zamontowana
sygnalizacja świetlna. Ponieważ po rozstrzygnięciu
przetargu w budżecie pozostały jeszcze wolne środki (3
mln zł), Zarząd Dzielnicy proponuje ich przeznaczenie
na budowę ulicy Branickiego od al. Rzeczypospolitej
do ul. Ledóchowskiej. Wymaga to zgody Rady m.st.
Warszawy i pozyskania dokumentacji budowlanej od
jednego z deweloperów.

Zarząd Dzielnicy Wilanów podpisał umowę z wyko-
nawcą Międzypokoleniowego Centrum Edukacji przy ul.
Radosnej 11. Obiekt na terenie Wilanowa Wysokiego,
który powstanie w miejscu budynku przez wiele lat zaj-
mowanego przez Bibliotekę Publiczną, wybuduje firma
Skanska. Będzie to wielofunkcyjne i nowoczesne miej-
sce, którego przestrzeń zostanie zagospodarowana na
działalność kulturalną i oświatową. Znajdzie się tam
m.in..:  filia Biblioteki Publicznej, żłobek i pomieszcze-
nia dla wilanowskich seniorów. Budowa obiektu zapla-
nowana jest na lata 2015-2016.

Wykonawcą kompleksu boisk przy Zespole Szkolno-
-Przedszkolnym nr 3 w Powsinie jest  firma Moris-Sport
Sp. z o.o. W czerwcu zostanie podpisana umowa z wy-
konawcą, prace zaplanowano na czas wakacji. Po mo-
dernizacji boiska zyskają nową nawierzchnię, trybuny
dla widzów, piłkochwyty. Pojawi się też nowa bieżnia do
uprawiania lekkiej atletyki oraz skocznia w dal. Po prze-
budowie uczniowie będą mogli korzystać z boisk dedy-
kowanych konkretnym dyscyplinom: do piłki nożnej i
ręcznej oraz do koszykówki i siatkówki. Powstanie tak-
że zewnętrzna siłownia plenerowa i parkur.

WILANÓW ROZSTRZYGA
PRZETARGI, 

RUSZĄ BUDOWY!

Nadwiślańskie tradycje ludowe i flisackie dziś odżywają

Urzecze każdego urzecze...
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Z opowieści biblijnych warto wysnuć wnioski dla potrzeb dzisiejszej cywilizacji w skali światowej, dopóki nie jest za późno...

Czy Raj znajdował się na pewno na Brzuchatym Wzgórzu?
Potwierdzeniem tytułu tej publi-
kacji są rezultaty dociekań uczo-
nych brytyjskich i niemieckich. Z
ich badań wynika, że - opisany w
biblijnej Księdze Rodzaju - Raj 1
był usytuowany na wzniesieniu
pod nazwą Brzuchate Wzgórze
/Göbekli Tepe/ u podnóża Tauru-
su i Zagrosu. W tym miejscu Azji
Zachodniej miał także zaistnieć
potop, którego opis również zna-
lazł się w Biblii.

Lokalizacja Raju, czyli krainy szczęśli-
wości, w której Bóg /Jahwe/ miał umie-
ścić Adama i Ewę, była przedmiotem za-
interesowań, poczynając od Józefa Fla-
wiusza /I wieku p.n.e./. Dopatrywano się
jej istnienia w różnych regionach Bliskie-
go Wschodu, Azji, Afryki, Europy i Ame-
ryki. Dopiero na początku XXI w. Elmar
Büchner, geolog ze Stuttgartu, powiązał
biblijne zapisy ze zmianami klimatu, ma-
jącymi miejsce pod koniec epoki lodo-
wej. Doszedł on także do wniosku, że
Raj mógł zostać wtedy zalany wodami
roztopowymi i zaniknąć w Zatoce Per-
skiej. David Rohl, archeolog brytyjski, w
oparciu o analizę pisma klinowego z gli-
nianych tabliczek sumeryjskich, wska-
zał znów na północno-zachodnią część
Iranu i Kurdystan, gdzie biorą początek
cztery rzeki, występujące - jego zdaniem
- w biblijnym opisie Raju. Dwie z tych
rzek - Tygrys i Eufrat - wyznaczają grani-
ce badanego obszaru. Dwie pozostałe to
Piszon /Fyson/ i Giszon. Pierwsza z nich
okrąża kraj Chawila /Hewila/, gdzie -
wg Biblii - znajdowało się złoto. Druga
okrąża cały kraj Kusz. David Rohl wyka-
zał, że Giszon nazywał się wtedy Gyhun
a we wczesnej epoce islamu - Araks. Te-
raz jest to irańska, złotonośna rzeka Ko-
zel Ozan.

Za taką lokalizacją  Raju - zdaniem
Rohla i zwolenników jego ustaleń prze-
mawiają także znaleziska archeologicz-
ne, a zwłaszcza ruiny odkryte na Brzu-
chatym Wzgórzu. Do najbardziej zna-
czących należą: płytka ze steatytu na-
zwana “stemplem Raju” i tłok pieczętny
sprzed 4200 lat. “Stempel Raju”, na któ-
rym wyryto symbole drzewa i węża wy-
gląda, jak znak rozpoznawczy. Natomiast
tłok pieczętny przedstawia postacie męż-
czyzny i kobiety siedzące obok “drzewa
życia” o siedmiu gałęziach. Za plecami
tych dwu postaci wiją się węże. Kobieta
wskazuje prawą ręką na dwa owoce zwi-
sające z dolnej części drzewa. Na tej pie-
częci - wg astrologa Friedricha Delitz-
scha - ukazani zostali pierwsi rodzice z
Księgi Rodzaju.

Życie ludzi - jak wynika z ustaleń ar-
cheologów - zaczęło się tu rozwijać wte-
dy, gdy po trwającej 100 tys. lat epoce lo-
dowcowej powiały łagodne wiatry przy-
noszące roztopy skorupy lodowej. Górna
Mezopotamia, do której należy ten ob-
szar, przebudziła się wówczas z późnego
glacjału. A z biegiem czasu stała się rejo-
nem bujnej roślinności i zwierzyny, sprzy-
jającym zamieszkaniu ludzi, czyli krainą
rajskiej szczęśliwości. I w tej to krainie -
wg zapisów biblijnych dyskontujących
znacznie wcześniejsze tradycje ustne roz-
powszechnione na Bliskim Wschodzie -
Bóg umieścił Adama i Ewę przykazując
Adamowi, aby ów Raj “sprawował i
strzegł” /1 Moj.2,15/, czyli uprawiał i
ochraniał. Ale Adam i Ewa, a ujmując
rzecz szerzej, ludzie nie sprostali wymo-
gom tego przykazania. A jak to ujął M.
Schulz: “Człowiek, jeszcze do niedawna
/tzn, w okresie rajskim - uzup. S.A./ bez-
troski towarzysz natury, stracił swoją nie-
winność. Stał się /w późniejszym, rolni-
czo-handlowym okresie swojego byto-
wania - S.A./ draniem, który oszukuje
w handlu, a z sąsiadami prowadzi za-
żarte spory. Wkrótce potrzebne stały się
prawa, by powstrzymać morderstwa i
gwałty. Sumerowie już wtedy żyli w
uciążliwym ścisku miast, ponad sobą
mieli królów, nieprzerwanie uwikłanych
w okrutne wojny o nowe terytoria”. 2/  I
w tych okolicznościach, “żałował Pan
/czyli Bóg Jahwe - SA/, że uczynił czło-
wieka na ziemi” /1 Moj. 6,1,5,6,/ i celem
ukarania zesłał potop, ocalając z jego ot-
chłani tylko rodzinę sprawiedliwego No-
ego oraz po jednej parze zwierząt.

Fizyczne ślady niszczącego potopu są
- wg określeń berlińskiego badacza Klau-
sa Schmidta - czytelne na opisanym tu
obszarze górnej Mezopotamii. Ruiny
obiektów na Brzuchatym Wzgórzu są
zaś porównywalne z architektonicznym
rozmachem megalitycznego komplek-
su Stonhenge w południowej Anglii. W
okrągłych świątyniach wyciosanych w
litej skale około 9 tys. lat temu na Brzu-
chatym Wzgórzu, oświetlonych od we-
wnątrz, żyli ludzie w epoce przedrolni-
czej. W czasach, gdy odbywały się tu ce-
remonie ofiarne, na ziemi nie istniała
jeszcze żadna wioska rolnicza. Miesz-
kańcy Göbekli Tepe zajmowali się gro-
madnym polowaniem na gazele, a zdo-
byte mięso wystarczało im na kilka mie-
sięcy /składowano je w strzeżonych,
chłodnych magazynach/. Ale osiedle to,
wraz ze świątynią, zostało opuszczone
nagle około 7 500 lat p.n.e. Myśliwi wy-
nieśli się stąd, a dotychczasowe miejsce
ich zamieszkania wypełniło się ziemią.
Archeolog Andreas Schneider domnie-
mywa, że opowieść o potopie zachowa-
ła zmitologizowaną wersję prawdziwej
katastrofy naturalnej, która mogła za-
istnieć tam, gdzie Eufrat na jednym ze
swoich ramion wije się przez wąwozy
skalne i kaniony. Jest bowiem dowie-
dzione, że przed 7 tysiącami lat koryto
tej rzeki było kilkakrotnie zasypywane
przez rumowiska skalne, a napływająca
woda gromadziła się, dopóki nie prze-
rwała barier. I wtedy spiętrzone wody
runęły na tereny położone niżej. Inne
podobieństwa z biblijnym Rajem to m.
in. liczne źródła tryskające w Górach
Taurusu, gdzie ma początek kilka rzek.
Podobnie jak na Brzuchatym Wzgórzu,
także na Świętej Górze opisanej w bi-
blijnej Księdze Jezechiela, znajduje się
Ogród Boży, a biblijna Góra Ararat /Gó-
ra Burz/ w masywie Zagros uważana
była za “tron bogów”.

Raj według biblioznawców
Znak zapytania, którym został opa-

trzony niniejszy artykuł, wyraża jeszcze
pewną dozę niepewności, Ale  jak się wy-
daje - poniższe dociekania zbliżają wia-
rygodnie do wyjaśnienia pojęcia “Raj”,
którego znaczenie i lokalizacja budzą za-
interesowania na od początku naszych
dziejów. Warto więc poświęcić nieco
uwagi temu zagadnieniu. I to nie tyle z
powodów biblioznawczych, co z przy-
czyn całkiem przyziemnych, ukierunko-
wanych na potrzebę poznania rozwoju
cywilizacji i wyciągnięcia wniosków z
zaistniałych faktów, wydarzeń i katakli-
zmów. Dziś bowiem, w epoce globaliza-
cji, nie sposób byłoby zapobiec zagroże-
niom, o których tu mowa w odniesieniu
do odległych epok bytowania ludzi. Nie
ma przecież - tak, jak mogło to zaistnieć
po “wypędzeniu z Raju” i “potopie” -
możliwości znalezienia na ziemi kolej-
nych obszarów ekspansji cywilizacyjnej.
A chociażby dlatego, że nie ma już wol-
nych ziem, na które 6-miliardowa popu-
lacja mogłaby wyekspediować swoje
wielkie nadwyżki demograficzne, a ma-
sowe przenosiny na inną planetę także
nie wchodzą w rachubę. Trzeba więc - co
postuluje wielu autorów - szukać sku-
tecznych sposobów zwalczania piętrzą-
cych się zagrożeń i budować zręby nowej
cywilizacji, charakteryzującej się równo-
wagą w stosunkach między ludźmi i w
ich relacjach z przyrodą.

Raj - biblijny eden, hebrajski edhen,
gan, grecko-rzymski /wywodzący się z
perskiego/ paradies / w innych odmia-
nach paradis, paradyż 1 - oznaczał miej-
sce szczęśliwości, błogą krainę bez zim-
na, ogród pełen roślin i zwierząt służą-
cych człowiekowi. Opis jego różnych
aspektów zawiera biblijna Księga Rodza-
ju, zwana też pierwszą Księgą Mojżesza.
W raju - na zakończenie tworzenia - Bóg
miał umieścić Adama i Ewę, czyli pierw-
szych ludzi, przykazując temu pierwsze-
mu, “aby go sprawował /tzn. uprawiał -
S.A./ i aby go strzegł” /1 Moj. 2,15/. 1/
Przykazał także Adamowi i Ewie: “Roz-
radzajcie się, i rozmnażajcie się i czyńcie
sobie ziemię poddaną /.../”  /1 Moj. 1,
28/.  Przyzwolił korzystać z owoców raj-
skich drzew, z wyjątkiem owoców z

“drzewa wiadomości dobrego i złego”
oraz z “drzewa żywota” /czyli drzewa
życia wiecznego - S.A./ /1 Moj. 1,9/, ro-
snących w samym środku Raju. Zakaz
ten ustanowił po to, ażeby ludzie - spoży-
wając owoce wymienionych dwu drzew
- nie stali się równi bogom /liczba mno-
ga użyta w tej części Księgi Rodzaju -
“bogowie” - jest dowodem na uprawianie
politeizmu przez ówczesnych wyznaw-
ców Jahwe/. 

Bóg przywiódł do Edenu także wszel-
kie zwierzęta, ptactwo i ryby, aby Adam
je nazwał. Gdy zaś Adam i Ewa, z pod-
uszczenia szatana występującego pod
postacią węża, zerwali i zjedli zakaza-
ny owoc z “drzewa wiadomości dobre-
go i złego” /co jest uznawane za “grzech
pierworodny”/, Jahwe wypędził ich z
Raju, stawiając u jego wrót cherubi-
nów z mieczem ognistym, aby strzegły
“drzewa żywota”. I wyjaśnił, że Adam
- zjadając wymieniony owoc - “stał się
jako jeden z nas”/ to jest bogów - S.A./
i teraz musi odejść z tego miejsca, aże-
by nie mógł sięgnąć po “owoc żywota”,

bo zjadłszy go żyłby wiecznie /por.1
Moj. 3.17,22/.

Lokalizacja Raju stanowiła przez wie-
ki przedmiot dociekań różnych autorów,
a począwszy od XIX w. stała się także
obiektem zainteresowań biblistów, filo-
zofów, poetów. Znalazła swoje miejsce
również w nazewnictwie miejscowym w
krajach chrześcijańskich. Eden próbowa-
no umiejscowić zwłaszcza w oparciu o
nazwy rzek występujących w jego biblij-
nych opisach. Józef Flawiusz /I w. p.n.e./
był zdania,że biblijna rzeka Piszon to
Ganges, a Gichon to Nil. Na średnio-
wiecznej mapie świata z Ebstort - Raj
otoczony murem umieszczono w In-
diach, lokowano go także znacznie dalej
w Azji. Krzysztof Kolumb, w trakcie trze-
ciej wyprawy /1498 r./, uznał Orinoko za
rajski Piszon, prowadzący do mitycznej
krainy obfitości. Inni dociekliwi byli
skłonni uznać za Piszon niemiecką rzekę
Pianę, jak również Dunaj. Poszukiwania
Raju poczęły urealniać się dopiero wte-
dy, gdy entuzjaści archeologii natrafili
w XIX wieku w Mezopotamii na ślady
pradawnych kultur w ruinach Niniwy,
Aszur i gdzie indziej..

Księga Rodzaju zawiera dość czytel-
ną geograficzno-fizyczną charakterysty-
kę Edenu, a przede wszystkim nazwy
krain i rzek, będących naturalną /dziś
można by powiedzieć: ekologiczną/ pod-

stawą bujnej roślinności i fauny tego uro-
dzajnego obszaru. W Raju - według Biblii
- płynęły cztery rzeki, dostarczające tam-
tejszej florze wilgoci. I właśnie na te rze-
ki, jako podstawowe wskaźniki, zwróci-
li ostatnio uwagę uczeni brytyjscy i nie-
mieccy. Elmar Büchner, geolog z uniwer-
sytetu w Stuttgarcie, powiązał biblijne
zapisy ze zmianami klimatu, które za-
szły pod koniec epoki lodowej. Jego zda-
niem, Eden mógł być zalany wodami roz-
topowymi i zniknąć w Zatoce Perskiej.
David Rohl, archeolog brytyjski, w opar-
ciu o analizę sumeryjskich tabliczek z pi-
smem klinowym, wskazał na północno-
-zachodnią część Iranu i Kurdystan, gdzie
biorą początek cztery rzeki występujące
- jego zdaniem - w biblijnym opisie Raju.
Zauważył on także, iż ich położenie od-
powiada wymienionym w tej księdze
stronom świata i sąsiadującym regio-
nom. Dwie z tych rzek, wyznaczających
granice badanego obszaru, to Tygrys i
Eufrat. Ustalono także, iż to nad górnym
biegiem tych rzek zapoczątkowane zosta-
ło rolnictwo, a Adam miał tu młócić zbo-

że. I tu 11 tysięcy lat temu dokonał się
neolityczny przewrót kulturowy. A mia-
ło to miejsce na lekkim wzniesieniu tere-
nowym pod nazwą Wybrzuszona Góra
lub Brzuchate Wzgórze /Göbekli Tepe/
u podnóża Taurusu i  Zagros. 

Tygrys - w zgodzie z opisem biblij-
nym - płynie stąd na wschód od Aszur.
Nazwa i przebieg Eufratu również nie
budzą wątpliwości. Pewne kłopoty po-
wstały w odniesieniu do dwóch pozosta-
łych rzek, ale - jak się wydaje - i to uda-
ło się wyjaśnić. Rzeka Piszon /wystę-
pująca także, jako Fyson/ okrąża bo-
wiem kraj Chawila /ziemię Hewila/,
gdzie - według Biblii - znajdowało się
złoto. Rzeka Gichon okrąża zaś cały kraj
Kusz. David Rohl wykazał także, iż rze-
ka Gichon, biegnąca wzdłuż granicy
irańsko-azerbejdżańskiej, nazywała się
wtedy Gyhun, a we wczesnej epoce isla-
mu - Araks. Teraz zaś jest to irańska zło-
tonośna rzeka Kezel Czan. Badacz ten
jest przekonany, że właśnie na obszarze
wyznaczonym przez te cieki wodne od-
nalazł biblijny Raj.

Zdaniem Rohla i zwolenników jego
ustaleń, za taką właśnie lokalizacją Ede-
nu przemawiają również autentyczne
znaleziska archeologiczne, a zwłaszcza
ruiny odkryte na Wybrzuszonej Górze
/Brzuchatym Wzgórzu /znaleziona tam
płytka ze steatytu nazywana “stemplem

Raju”, tłok pieczętny sprzed 4200 lat,
znajdujący się obecnie w British Museum
w Londynie/. 

Życie ludzkie - jak wskazują wyniki
badań archeologicznych - zaczęło się tu
rozwijać, gdy po trwającej 100 tys. lat
epoce lodowcowej ponownie powiały ła-
godne wiatry przynoszące roztopy. Gór-
na Mezopotamia, do której należy ten
obszar, przebudziła się wtedy z późnego
glacjału i rozwinęła się na niej z biegiem
czasu bujna roślinność, co stwarzało do-
godne warunki dla życia.

Ruiny Brzuchatego Wzgórza nad gór-
nym Tygrysem u podnóża Taurusu i Za-
gros. Tutejsze stanowisko archeologicz-
ne - zdaniem badacza Klausa Schmidta
z Berlina - jest architektonicznym roz-
machem równe megalitycznemu kom-
pleksowi Stonhenge w południowej An-
glii. Jego kolumny i słupy totemiczne wy-
ciosane zostały z litej skały około 9 tys. lat
temu, w epoce przedrolniczej. W okrą-
głych świątyniach, oświetlonych od we-
wnątrz, żyli tu kapłani odziani w skóry
zwierzęce z twarzami pomalowanymi

na szaro. W czasach, gdy odbywały sie tu
ceremonie ofiarne, na ziemi nie istniała
jeszcze żadna wioska rolnicza. Miesz-
kańcy Göbekli Tepe zajmowali się polo-
waniem na gazele w zorganizowanych
gromadach liczących setki osób. Jedno-
razowo zdobyte tym sposobem mięso
wystarczało im za pożywienie na kilka
miesięcy. Składowali je w strzeżonych
magazynach, co wymagało namiastki
życia osiadłego.

Potop to nie był mit
Osiedle, wraz ze świątynią, opuszczo-

ne zostało nagle ok. 7500 lat p.n.e. Myśli-
wi wynieśli się z Brzuchatego Wzgórza, a
świątynia wypełniła się ziemią. Archeolog
Andreas Schneider domniemywa, że opo-
wieść o potopie zachowała zmitologizowa-
ną wersję prawdziwej katastrofy natural-
nej, która mogła zaistnieć tam, gdzie Eu-
frat na jednym ze swoich górnych odcin-
ków wije się przez wąwozy skalne i kanio-
ny. Jest bowiem dowiedzione, że przed 7
tys. lat koryto tej rzeki było kilkakrotnie za-
sypywane przez rumowiska skalne, a na-
pływająca woda gromadziła się dopóki
nie przerwała barier. I wtedy spiętrzone do
30 m fale runęły na tereny położone niżej.
Inne przyrodniczo-topograficzne podo-
bieństwa z biblijnym Rajem - to m. in. licz-
ne źródła tryskające w górach Taurusu,
gdzie bierze początek kilka rzek; podob-

nie jak na Wybrzuszonej Górze, także na
opisanej w Księdze Ezechiela /Ez.28,14/
- Świętej Górze znajduje się Ogród Boży;
biblijna Góra Ararat /Góra Burz/, leżąca
w masywie Zagros uważana była za “tron
bogów”.

Płytka ze steatytu zwana “stemplem
Raju”, znaleziona podczas wykopalisk
na Wybrzuszonej Górze, wygląda jak
znak rozpoznawczy. Wyryto na niej sym-
bole drzewa i węża.

Tłok pieczętny sprzed 4200 lat przed-
stawia dwie osoby /mężczyzna  i kobie-
ta/ siedzące obok “drzewa życia” o sied-
miu gałęziach, a za ich plecami wiją się
węże. Kobieta wskazuje prawą ręką na
dwa owoce zwisające z dolnej części
drzewa. Według asyrologa Friedricha
Delitzscha, na tej pieczęci zostali ukaza-
ni obrazowo pierwsi rodzice z Księgi
Rodzaju. 2/

Wędrówki Abrahama. Ten - uznawany
za patriarchę religijno-narodowego - czło-
wiek miał urodzić się w Ur /dolna Mezo-
potamia/ lub w Urfie /górna Mezopo-
tamia/. Stamtąd miał przenieść się do

Herran w pobliżu Urfy, skąd ok. 1800 r.
p.n.e. wyruszył do Ziemi Obiecanej, czy-
li do Palestyny. Oznaczałoby to, że i on
podróżował z byłego Raju raczej szla-
kiem północnym.

Analiza starożytnych zapisów, odno-
szących się m. in. do Raju i potopu, wy-
kazuje, że Biblia wchłonęła szereg do-
świadczeń dziejowych i legend zrodzo-
nych przez różne wcześniejsze cywiliza-
cje tego regionu. W świecie starożytnego
Orientu znane były bowiem, już w okre-
sie przed hebrajskim, na przykład: opo-
wieść o stworzeniu człowieka z gliny
przez sumeryjskiego boga Enki; opo-
wieść o potopie, której bohater zacho-
wał życie w zbudowanej przez siebie ło-
dzi; pojęcie “edin” od którego wywodzą
się hebrajskie słowa: edhen, eden, gan.
Wymienione tu motywy pojawiają się
często w sumeryjskim eposie o królu Gil-
gameszu, sięgającym genezą do III ty-
siąclecia p.n.e. Bohater ów, w poszukiwa-
niu wiecznego życia, dotarł po długiej
wędrówce do cudownego ogrodu, gdzie
dowiedział się, że znajdująca się tam jed-
na z roślin zapewnia nieśmiertelność. A
gdy tę roślinę miał już w ręku, wydarł
mu ją wąż. 3/

Pamięć ludzka utrwaliła w wymienio-
nych tu zapisach biblijnych, w dużej mie-
rze w oparciu o znacznie wcześniejsze
opowieści, szereg zjawisk i zmian w przy-

rodzie, gospodarce i społeczeństwie. Istot-
ne w tym względzie znaczenie mają - od-
noszące się do niniejszego tematu - wypo-
wiedzi-rozkazy biblijnego Boga podzas
wypędzania Adama i Ewy z Raju. Do Ada-
ma Jahwe mówił: “Przeklęta będzie zie-
mia dla ciebie, w pracy z niej pożywać
będziesz po wszystkie dni żywota twe-
go. A ona ciernie i oset rodzić będzie to-
bie i będziesz pożywał ziela polnego.  W
pocie czoła twego będziesz pożywał chle-
ba, aż się nawrócisz do ziemi gdyżeś z
niej wzięty”/ 1 Moj. 3, 17-19/. Do Ewy:
“Obficie rozmnożę boleści twoje; w bole-
ści rodzić będziesz dzieci, a wola twa pod-
dana będzie mężowi twemu, a on nad
tobą panować będzie”/ 1 Moj.3,16/.

Dziewięć tysięcy lat temu
Zdaniem Matthiasa Schulza, opartym

na ustaleniach - cytowanych powyżej
badaczy prastarych kultur Bliskiego
Wschodu, wersety te odzwierciedlają
zmiany, jakie zaszły w społeczeństwie
Sumerów w latach 9000-6000 p.n.e.,to
jest w epoce rewolucji neolitycznej, cha-

rakteryzującej się postępem w wytwa-
rzaniu narzędzi krzemiennych oraz upo-
wszechnianiem się życia osiadłego,
upraw rolnych i hodowli zwierząt. Po-
dobnie jak biblijny Raj, Wybrzuszona
Góra opuszczona została nagle, prawdo-
podobnie pod wpływem wielkiej powo-
dzi, utrwalonej w pamięci jako potop. A
już wcześniej na obszarze tym wytrze-
biono zwierzynę. Ocalała część miesz-
kańców musiała więc opuścić na zawsze
owo “rajskie życie”, kończąc tym sposo-
bem nieświadomie całą dotychczasową
epokę ludzkości. I od tego czasu ludy
sumeryjskie rozpoczęły swoją egzysten-
cję na terenach Mezopotamii południo-
wej, zaś część z nich udała się w kierun-
ku południowo-zachodnim. Ale - co wiel-
ce zaważyło na dalszym rozwoju cywili-
zacji - w ludziach bardziej zaborczych
obudziła się wtedy żądza posiadania, a
więc i zawłaszczania dóbr materialnych
oraz panowania człowieka nad człowie-
kiem. Zdaniem M. Schulza: “Człowiek,
jeszcze do niedawna beztroski towarzysz
natury /w epoce myślistwa - S.A/, stra-
cił swoją niewinność. Stał się draniem,
który oszukuje w handlu a z sąsiadami
prowadzi zażarte spory. Wkrótce po-
trzebne stały się prawa, by powstrzy-
mać morderstwa i gwałty. Sumerowie
już wtedy żyli w uciążliwym ścisku
miast, ponad sobą mieli królów, nieprze-

rwanie uwikłanych w okrutne wojny o
nowe terytoria. 4/

“I stało się, gdy ludzie poczęli rozmna-
żać /.../ A widząc Pan, że wielka była
złość ludzka na ziemi, a wszystko zmyśla-
nie myśli serca ich tylko złe było /.../.
Żałował Pan, że uczynił człowieka na zie-
mi” / 1 Moj. 6,1,5,6/. No i wtedy Jahwe
zesłał potop, ocalając z jego otchłani tyl-
ko rodzinę Noego i po parze zwierząt.
Ale zanim doszło do tej “bożej zemsty”,
poczęły sprawdzać się na skalę po-
wszechną, na znanym autorom Biblii ob-
szarze ziemi przytoczone powyżej naka-
zy Jahwe. Rozmnożony w neolicie homo
sapiens musiał - w porównaniu z uprzed-
nią “rajską” beztroską z epoki myślistwa
- ciężko, w pocie czoła, pracować na chleb
z “ziela polnego” /zboża/, chyląc się
/”nawracając się”/ do ziemi, celem upra-
wiania i zbioru tegoż zboża. A że tą pod-
stawową pracą wytwórczą zajmowali się
głównie mężczyźni, dysponujący odpo-
wiednią do tego siłą i narzędziami, wy-
bili się oni tym sposobem na pozycję do-
minującą nad kobietami; sprawiło to, że

istniejący uprzednio matriarchat stracił
na znaczeniu, ustępując miejsca patriar-
chatowi. Od tego czasu także dzieci za-
częto nazywać po ojcu. Osiadłe i względ-
nie dostatnie życie sprawiło także, iż w
neolitycznych rodzinach pojawiało się
coraz więcej dzieci /pięcioro, a nawet i
więcej/. I - poddane woli Adamów - Ewy
rodziły je w - zapowiadanych przez Jah-
we - boleściach, umierając często na go-
rączkę połogową /przed którą nie potra-
fiono się chronić/.

Przetrwało jednak - początkowo w
pamięci licznych pokoleń, potem prze-
niesione do “ksiąg świętych”, z których
czerpie Biblia - błogie wspomnienie o
Raju i trwożne o potopie. “Z tej perspek-
tywy Księga Rodzaju - zaznaczył cytowa-
ny M. Schulz - wydaje się lekko zamaza-
nym stenogramem (a raczej parafrazą -
S.A.), który niczym wiadomość w bu-
telce przebył daleką drogę z odległych
rubieży czasu”. 5/

Wypada także nawiązać do tego, że
na neolitycznych rubieżach czasu ho-
mo sapiens - według M. Schulza - “do
niedawna beztroski towarzysz natury
/.../ stał się draniem, który oszukuje w
handlu, a z sąsiadami prowadzi zażar-
te spory”. A ów proces  /draństwa/ po-
szerza się z biegiem dziejów, przybiera-
jąc w naszych czasach różne odmiany
globalizacji, charakteryzującej się roz-

miarami niebywałej uprzednio zachłan-
ności w pogoni za maksymalizacją do-
raźnych korzyści materialnych. I - jakże
często - tę diaboliczną pogoń usprawie-
dliwia się zapisami Biblii, zwłaszcza ty-
mi mówiącymi o panowaniu człowieka
nad ziemią i o czynieniu jej sobie podda-
ną. Usprawiedliwiana takimi aksjoma-
tami pogoń za maksymalizacją zysków
i dominacji przez rekinów dzikiego ka-
pitału wyrządza globalne spustoszenia
w stosunkach między ludźmi i w rela-
cjach ludzi z przyrodą. Doprowadziła
ona do drastycznych wynaturzeń, znaj-
dujących wyraz także w wiarygodnych
raportach i analizach uczonych. “Oceni-
liśmy, iż 2 proc. najbogatszych ludzi po-
siada ponad połowę światowego bogac-
twa, a pozostała reszta posiada zaledwie
1 procent - oznajmił dyrektor ONZ-o-
wskiego Światowego Instytutu ds. Ba-
dań Ekonomicznych, prezentując raport
tej placówki 5 XII 2006 r. w Helsinkach.
Z dokumentu tego wynika, że najbo-
gatsi potentaci znajdują się w USA, Eu-
ropie i niektórych wysokorozwiniętych
krajach Azji. A równocześnie co szósty
mieszkaniec ziemi głoduje. Sprawia to,
że z powodu niedożywienia i związa-
nych z nim chorób, co 5 sekund umiera
jedno dziecko /głównie w krajach zaco-
fanych i zależnych/.. Uczeni o dużej re-
nomie zwracają alarmistycznie uwagę
na dewastację i dalsze zagrożenia środo-
wiska naturalnego. John Gray, jeden z
najbardziej znanych myślicieli brytyj-
skich, mówi: “Jednym z obliczy globali-
zacji jest upowszechnienie dobrobytu
w kolejnych regionach świata i wzrost
przeciętnej długowieczności. Innym -
zmiany klimatyczne oraz kurczenie się
zasobów naturalnych, zwłaszcza tych
niezbędnych jako baza energetyczna
dla nowoczesnych społeczeństw prze-
mysłowych. Naukowcy nie mają w tej
chwili wątpliwości, że obecne ocieplenie
się klimatu na całym świecie wynika z
działalności człowieka i że wiąże się ści-
śle z pozyskiwaniem i wykorzystywa-
niem paliw kopalnych. Musimy też zro-
zumieć, że nie są one zjawiskiem od-
rębnym wobec globalizacji, lecz że zo-
stały przez nią wywołane” 6/

Mezopotamia – dalszy ciąg
A i na obszarze Mezopotamii oraz na

terytoriach przyległych, sytuacja pod -
wymienionymi tu - względami jest co-
raz bardziej krytyczna. Przyczyną tego
stanu rzeczy są nie tyle konflikty we-
wnętrzne wśród ludów tego regionu, ile
polityczne i militarne zaangażowanie
amerykańskiego kompleksu przemysło-
wo-wojskowego, dążącego do zadość-
uczynienia swoim interesom globalnym.
W strefie - wywołanego tą ingerencją -
konfliktu znajdują się również bezcenne
dla ludzkości zabytki prastarych cywili-
zacji, jak również - jedyne na świecie - sie-
dliska dziko rosnącej pszenicy. 7/ Są to w
znacznej mierze te same siedliska, które
w rajskim i następnych okresach służyły
formowaniu się kolejnych stadiów cywi-
lizacji. Troska o ich ochronę, podobnie,
jak o siedliska innych dziko rosnących
roślin jadalnych, znalazła m. in. silny wy-
raz w książce byłego wiceprezydenta
USA, Ala Gore’a “Ziemia na krawędzi”.
Oto jego uwagi w tej sprawie: “Każde
nasiono /siewka/ posiada tak zwaną pla-
zmę zarodkową, która zawiera nie tylko
geny, ale także wszystkie cechy odpo-
wiedzialne za dziedziczenie i określa spo-
sób funkcjonowania genów, ustala spo-
soby ich łączenia i wyraża właściwości,
jak to określił Steve Witt, materii życia.

Przyszłe właściwości żywności uzależ-
nione są od bogatej różnorodności tej
niezastąpionej materii, a obecnie grozi im
zniszczenie plazmy zarodkowej, która
jest niezbędnym czynnikiem trwałej ży-
wotności roślin uprawnych. Niezbędnym
elementem każdego źródła pożywienia
jest genetyczna odporność roślin na ma-
sowe zniszczenia na skutek chorób,
szkodników i zmian klimatu. Utrzymanie
odporności genetycznej wymaga stałego
wprowadzania nowych szczepów pla-
zmy zarodkowej, z których wiele znaj-
duje się jedynie w kilku miejscach na
świecie”. 8/

Dlatego też “część światowej kolekcji
plazmy zarodkowej pszenicy musiała
zostać wywieziona z Syrii w roku 1991,
tuż przed wybuchem wojny irackiej”.
9/ /chodzi tu o operację “Pustynna Bu-
rza”, czyli o pierwszą wojnę nad Zatoką
Perską/. Al Gore napisał także: “...nie
czujemy się związani ze światem fizycz-
nym, trywializujemy konsekwencje na-
szych działań. Ponieważ związek ten
wydaje się nam abstrakcyjny, trudno
przychodzi nam zrozumieć, co oznacza
zniszczenie części środowisk niezbęd-
nych dla naszego przetrwania. W wyni-
ku tego przejeżdżamy buldożerami
przez ogrody Edenu”. 10/  Ale - mimo
tak ewidentnych ostrzeżeń, formuło-
wanych ze stanowiska byłego wicepre-
zydenta USA, sytuacja nie uległa po-
prawie, wręcz odwrotnie: stała się jesz-
cze gorsza w wyniku kolejnych agresji
amerykańskich “jastrzębi” na region Za-
toki Perskiej /Afganistan, Irak/. Wymie-
nione przez Gore’a “ogrody Edenu” są
więc nadal zagrożone śmiertelnie nie
tylko buldożerami, lecz -  na skalę jesz-
cze bardziej masową - różnymi “inteli-
gentnymi” rodzajami broni.

Wypowiedzi i analizy podobne przyto-
czonym tu można mnożyć. Rzecz jed-
nak w tym,by wyciągnąć z nich właściwe
wnioski, mogące powodować pozytyw-
ne przewartościowania i zmiany prak-
tyczne, mające na celu zahamowanie ne-
gatywnych trendów rozwojowych i na
zdecydowane przystąpienie do budowy
zrębów cywilizacji równowagi w stosun-
kach między ludźmi i w ich relacjach z
przyrodą. A to wymaga - w doktrynie i w
edukacji - stosownej zmiany także pojmo-
wania aksjomatów biblijnych. Tak tych
odnoszących się do Raju, jak i później-
szych. Czynienie sobie przez człowieka
ziemi poddaną oraz pana i władcy wszel-
kiego stworzenia na niej żyjącego i zaso-
bów naturalnych nie może być nadal poj-
mowane i propagowane w rozumieniu
ściśle dogmatycznym. Przywracanie i
kultywowanie harmonii w obu podsta-
wowych wymiarach, społecznym i przy-
rodniczym, wymaga bowiem czynienia
sobie ziemi przyjazną, a nie poddaną. A
za takim odczytaniem zapisów Księgi
Rodzaju przemawia także jej werset:
“Wziął tedy pan Bóg człowieka i postawił
go w sadzie Eden, aby go sprawował
/czyli uprawiał - S.A./ i aby go strzegł” /1
Moj.2,15/.

W świetle tego wersetu człowiek jawi
się, jako wrażliwy gospodarz-ogrodnik
ziemi, a nie jej pan i władca.

Wnioski uzasadniające takie właśnie
przewartościowanie systemu aksjolo-
gicznego znalazły już na gruncie polskim
wyraz m.in. w rozważaniach ks. prof. Ja-
na Grzesicy 11/ i prof. Janusza Kuczyń-
skiego 12/.  Zaprezentowaną tu frag-
mentarycznie potrzebę innowacyjnego
podejścia do rzeczywistości nakreśliłem
szerzej w rozprawie “Ekosocjologiczna
teoria rozwoju” zamieszczonej w książce
pt. “Refleksje u progu XXI wieku”/ Wy-
dawnictwo Szkoły Głównej Gospodar-
stwa Wiejskiego - Akademii Rolniczej,
Warszawa 2003/.

d r  S t a n i s ł a w  A b r a m c z y k
PPrrzzyyppiissyy
11.. Wszystkie cytaty starotestamentowe

przytoczone w tym artykule pochodzą z
Biblii Świętej Brytyjskiego i Zagraniczne-
go Towarzystwa Biblijnego w Warsza-
wie wydanej w 1968 r.

22.. Por. Matthias Schulz,” Der Spiegel”
/za “Forum” 2006 nr 51/.

33.. Tamże.
44.. Tamże.
55.. Tamże.
66.. “Europa-Tygodnik Idei”, dodatek do

“Dziennika” 2006 nr 51.
77.. Al Gore, “Ziemia na krawędzi”. War-

szawa, 1996.
88.. Tamże, s. 97-98.
99.. Tamże, s. 104.
1100.. Tamże, s. 110.
1111.. Jan Grzesica, “Ochrona natural-

nego środowiska człowieka - problem
teologiczno-moralny”, Katowice 1983.

1122.. Janusz Kuczyński, “Ogrodnicy
Świata. Wstęp do uniwersalizmu” t. 1,
Warszawa 1998.



1 0

Tym razem to nie przypadek. Każdy z nas od urodzenia wie, że
jednym z ważniejszych świąt w całym roku, jest pierwszy dzień
czerwca. Nie muszę też nikomu wyjaśniać, dlaczego tak właśnie
jest, szczególnie tym najmłodszym Czytelnikom Moto-Passy.
Bardzo chciałem nawiązać w felietonie to tego dnia. Od dawna
szukałem inspiracji, powiązań i oczywiście stosownego zdjęcia.
Mam nadzieję, że się udało...

To, że zachowujemy się przez całe życie jak duże dzieci, w szczególności my,
mężczyźni, to każdy z nas słyszał w swoim życiu niejednokrotnie. Oczywiście

zawsze wówczas burzymy się i sprzeciwiamy, ale prawdą jest, że do końca życia lubimy swo-
je „zabawki” i chętnie poświęcamy im czas i nie tylko. Oczywiście, z wiekiem i postępem tech-
niki, jak i samej motoryzacji, zabawki te zmieniają się, ale sens, idea i frajda pozostają niezmien-
ne. Przyznam się, że sam należę do gatunku mężczyzn – miłośników garażu i własnych narzę-
dzi i że lubię spędzać w tym ustronnym miejscu miłe chwile. Ponoć z wiekiem to się nasila, zo-
baczymy. Temat „garażu idealnego”, z nieukrywaną przyjemnością, pozostawię sobie na od-
dzielny felieton.

Powróćmy do pasji, tych dziecięcych i tych dla nieco starszych. Nie tylko dla chłopców, ale
oczywiście wyłącznie tych motoryzacyjnych. O modelarstwie pisałem już w swoich felietonach
niejednokrotnie. Natrafiłem jednak ostatnio na informacje o ciekawym „odłamie”. Nie wszyst-
kim, jak się okazuje, zależy na pokazaniu miniatur pojazdów w ich najlepszej wersji i stanie.
Są osoby, które zajmują się profesjonalnie odtwarzaniem małych pojazdów w stanie „po wy-
padku”, bądź po „znacznie dłuższym postoju pod chmurką”. Celem jest jak najwierniejsze po-
starzenie karoserii i pokrycie rdzą budowanego modelu. Coś pięknego! Ponoć ulubionym za-
jęciem pomysłodawcy - pasjonata, jest artystyczne odtworzenie rdzy, co ponoć nie jest wcale
łatwiejsze od pozbycia się jej w prawdziwym klasyku. Nieprawdaż, że ciekawe hobby? Klien-
tami tej wyjątkowej pracowni są najróżniejsze osoby, m.in. kolekcjonerzy starych aut, chcący
posiadać swoje okazy również na biurku, ale też np. osoby, które darzą swój samochód szcze-
gólnym uczuciem, np. z powodu uratowania życia w wypadku. Nie inaczej było również w przy-
padku Roberta Kubicy, którego pamiętny wypadek w rajdzie Andory sprzed czterech lat, zo-
stał również uwieczniony w miniaturze. 

Niezmiernie ciekawą i widowiskową pasją jest artystyczne malowanie karoserii samocho-
dowych. Wiadomo, że małe rzeczy cieszą, a duże rzeczy cieszą bardzo. Niczym innym jak wiel-
kimi działami sztuki na kołach, są ogromne amerykańskie ciężarówki, bardzo często wyjątko-
wo oryginalnie malowane przez swoich użytkowników – pasjonatów.  Zapewne wielu z nas pa-
mięta też liczne serie limitowane popularnych samochodów, upiększanych różnego rodzaju,
głównie naklejanymi, wzorami czy pasami. Niczym innym, jak spełnieniem artystycznych za-
miłowań tego typu jest wyjątkowa seria BMW Art Cars, o której pisałem w jednym z wcześniej-
szych felietonów. Co jakiś czas docierają też do nas informacje o kolejnych modelach studyj-
nych bądź reklamowych, upiększanych przez wyobraźnię któregoś ze znanych artystów gra-
fików, bądź malarza. Nie inaczej było z wielokolorową serią VW Polo Harlekin z roku 1995, czy,
z nieco bliższych czasów, z przeróżnie oklejanymi Toyotami Aygo oraz dostępnym wciąż w sprze-
daży w Anglii Fiatem 500, sygnowanym przez izraelskiego artystę Rona Arada, z naszkicowa-
ną na bokach nadwozia pierwszą „pięćsetką” z roku 1957 w skali 1:1. Fajnie to wygląda! W oko
wpadła i też limitowana wersja Land Rovera Defendera sygnowanego przez brytyjskiego pro-
jektanta odzieży Paula Smitha, który zaproponował aż 27 różnych kolorów do wykończenia
karoserii i wnętrza jednego samochodu!

Czym innym, jak nie motoryzacyjną pasją oraz wykorzystaniem najnowocześniejszych zdo-
byczy techniki, jest proponowane obecnie w samochodach koncernu VW wyposażonych w sys-
tem Car-Net, sterowanie wieloma funkcjami auta za pośrednictwem zegarka Apple Watch. Ta-
ki mądry zegarek już nie tylko pomoże nam odnaleźć auto na dużym parkingu, ale również
umożliwi zdalne jego zamknięcie, czy poinformuje nas w razie pozostawienia otwartego da-
chu. Na tym nie koniec. Jeśli np. siedząc w kinie, przypomnimy sobie o naszym czekającym sa-
mochodzie, zdalnie będziemy mogli sprawdzić ilość paliwa, bądź stan naładowania baterii, je-
śli akurat poruszamy się autem elektrycznym. W dzisiejszych czasach już nic nie wydaje mi się
dziwne i niemożliwe, czasem jedynie zastanawiam się nad potrzebą wykorzystywania tych
wszelkich nowinek, ale to już pozostawmy specom od marketingu.

Ostatnio sporo też mówi się i pisze o motoryzacji na Kubie, głównie za sprawą zniesienia em-
barga na import na wyspę zagranicznych samochodów i części. To zapewne ostatnie lata i oka-
zje na wybranie się tam i zobaczenia na własne oczy jeżdżącej motoryzacji sprzed kilkudzie-
sięciu lat. I to nie w skali jednostkowej a pełnej, głównie amerykańskiej, okazałości. Nie byłem,
to nie będę pisał, ale ponoć jest tam również sporo ciekawych okazów z byłego ZSRR, a nawet
naszych rodzimych Maluchów i nie tylko. Piszę o tym nie bez powodu. Kubańscy spece od re-
nowacji starych aut oraz przywracania do życia dawno niejeżdżących pojazdów, słyną ze swo-
jego kunsztu na całym świecie.

Lato i wakacje zbliżają się wielkimi krokami. Zachęcam do obrania tego pięknego karaibskie-
go kierunku, z powodów motoryzacyjnych i nie tylko...

M O T O W O J
M o b i l n y  D o r a d c a  M o t o r y z a c y j n y  A u t o G o +

m o t o @ p a s s a . w a w . p l

MOTO-PASSA � MOTO-PASSA
Moto pasje...

Jak dzieci...

W Szkole Podstawowej nr 318 im. J. Ch.
Andersena przy ul. Leonida Teligi został
podsumowany I Warszawski Konkurs
Fotograficzny: „Warszawa sentymental-
na? Przyjazna? Nowoczesna? Zobacz to,
czego inni nie widzą. Tu i teraz... Życie
codzienne Warszawy”.

Zorganizowano go w ramach szkolnego pro-
jektu “Kultura to my” pod honorowym patronatem
burmistrza Dzielnicy Ursynów m. st. Warszawy
Roberta Kempy. Dyrektor Renata Podolecka uro-
czyście powitała przybyłych gości: zastępcę burmi-
strza Wojciecha Matyjasiaka oraz jurorów kon-
kursu: varsavianistę Tadeusza Świątka, dr Ma-
riusza Samoraja z UW, kierownika Galerii Działań
Jacka Ojdę oraz uczniów, nauczycieli i rodziców.

Celem konkursu było m. in. zainteresowanie
uczniów historią, kulturą i codziennością War-
szawy, promocja aktywnego i rodzinnego spę-
dzania wolnego czasu oraz popularyzacja foto-
grafii jako dziedziny sztuki. Spacerując uliczkami
miasta, uczniowie zwiedzali zabytki i podziwiali
piękno przyrody. Co z tych obrazów, smaków i
kolorów codziennego życia Warszawy zostało
utrwalone w ich pracach? Na to pytanie trudno od-
powiedzieć jednym zdaniem, gdyż dla każdego

uczestnika konkursu Warszawa ma inny wymiar.
Dlatego zapraszamy na wystawę pokonkursową
do szkoły SP 318. Serdecznie gratulujemy wszyst-
kim nagrodzonym. 

Warto dodać, że na zakończenie uroczystości
uczniowie naszej szkoły wykonali minikoncert
muzyki instrumentalnej, pod kierunkiem nauczy-
cielek: Edyty Chabros-Frankiewicz oraz Agniesz-
ki Wójcik-Grzechnik.  

LLAAUURREEAACCII KKOONNKKUURRSSUU FFOOTTOOGGRRAAFFIICCZZNNEEGGOO::
W kategorii fotografia uliczna - wydarzenia,

życie codzienne ulic Warszawy: 
II mmiieejjssccee – Anna Jakóbowska SP 318, IIII mmiieejjssccee

– Gabriela Wilk SP 318, IIIIII mmiieejjssccee – Ignacy Grze-
gorzewicz SP 318

W kategorii: cykl 3 fotografii z opisem: 
II mmiieejjssccee – Piotr Siciński SP 318, IIII mmiieejjssccee – Je-

drzej Koba SP 319, IIIIII mmiieejjssccee – Bartłomiej Szajew-
ski SP 318

WWyyrróóżżnniieenniiaa:: Karolina Raczyńska – SP 318, Ka-
rolina Wróbel – SP 319, Kacper Kuszewski – SP 318
Zuzanna Materkowska – SP 318
B o ż e n n a  S z a k a c z - M a r k i e w i c z  a u t o r k a  k o n k u r s u

Uczniowski Konkurs Fotograficzny

Uroczysta sesja rady dzielnicy

Jak młodzież widzi Warszawę

Jubileusz samorządu na Mokotowie
Z okazji 25-lecia samorzą-
du terytorialnego 26 maja
w sali widowiskowej Cen-
trum Kultury „Łowicka”
przy ul. Łowickiej 21 odby-
ła się Uroczysta Sesja Ra-
dy Dzielnicy Mokotów
m.st. Warszawy.

W spotkaniu wzięli udział
przedstawiciele władz Dzielni-
cy Mokotów, radni, samorzą-
dowcy związani przez ostatnie
25 lat z samorządem na Moko-
towie, przedstawiciele moko-
towskich organizacji pozarzą-
dowych, mieszkańcy Mokoto-
wa. Podczas Sesji obecna Rada
Dzielnicy Mokotów m.st. War-
szawy przyjęła stanowisko w

związku z XXV rocznicą odro-
dzenia samorządu terytorialne-
go w Polsce. 

Sesji towarzyszyła wystawa
„25 lat Samorządu na Mokoto-
wie”, na której prezentowane by-
ły najważniejsze osiągnięcia
ostatniego ćwierćwiecza w
Dzielnicy Mokotów.

Warto przypomnieć, że w
ostatnich dniach maja w ramach
Mokotowskich Obchodów 25-
lecia samorządu terytorialnego
zorganizowano też wiele imprez.
W DK Dorożkarnia pokazano
spektakl „1:25”. Ponadto w wie-
lu miejscach miały miejsce im-
prezy plenerowe, pikniki, kon-
certy, wystawy i festyny sąsiedz-

kie m.in.: Piknik Rodzinny, Targ
Śniadaniowy etc. 

25 lat temu Sejm RP uchwalił
ustawę o samorządzie terytorial-
nym, a następnie 27 maja 1990
roku odbyły się pierwsze w peł-
ni wolne wybory samorządowe.
Odrodzona samorządność wy-
zwoliła energię Polaków i po-
zwoliła lokalnym wspólnotom
uczestniczyć i współdecydować
w sprawach publicznych. Dzięki
energii, pomysłom i działaniom
mieszkańców oraz władz Moko-
towa jest jedną z najbardziej zna-
nych dzielnic Warszawy i cieszy
się dużym zainteresowaniem tu-
rystów oraz inwestorów.

M i r o s ł a w  M i r o ń s k i
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Występy artystyczne, pokazy sportowe, warsztaty plastyczne, targ śniadaniowy – to
tylko część atrakcji na Pikniku Rodzinnym na Skwerze Grupy AK „Granat” przy ul.
Puławskiej, Woronicza i Broniwoja.

Piknik Rodzinny dostarczył mieszkańcom Mokotowa wiele atrakcji. Były pokazy taneczne, walki
taekwondo, gimnastyka i szermierka, warsztaty plastyczne, ceramiczne, ekologiczne, animacje oraz
konkursy sportowe i gry planszowe. Przygotowano zajęcia i turnieje dla całych rodzin, a nawet
warsztaty pszczelarskie. Można było zapoznać się z ofertą mokotowskich organizacji pozarządowych
oraz spotkać się z Radnymi Dzielnicy Mokotów, zrobić badania profilaktyczne m.in.: pomiary poziomu
cukru, cholesterolu, ciśnienia, tętna, masy ciała. Rodzice mogli skorzystać z porady na temat: trudności
szkolnych, wychowawczych i logopedycznych dzieci. 

Dla smakoszy przygotowano targ śniadaniowy, na którym można było spróbować niezwykłych
potraw i zakupić ekologiczną żywność bezpośrednio od producentów. M i r o s ł a w  M i r o ń s k i

Przyjemnym zaskoczeniem
okazał się majowy seans w
Kinie Dokumentu w Domu
Sztuki SMB „Jary”. 

Przyjemnym dlatego, że doku-
menty tytułowego bohatera „Wie-
czoru Filmowego ze Stanisławem
Kuźnikiem” – reżysera, którego
twórczość znana jest raczej kone-
serom gatunku, niż szerokiej pu-
bliczności – zafrapowały widzów
doborem ciekawych postaci. 

Co więcej, niezależnie od te-
go, czy Kuźnik kieruje kamerę
na pacjentów zakładu psychia-
trycznego („Państwowy szpi-
tal”), prawie stuletnią malarkę
(„Okruchy, strzępy, drzazgi”),
prowincjonalnego oryginała
utrzymującego kontakty z wiel-
kimi tego świata („Listonosz z
księstwa Seborgi”), czy też wy-
chowanków Ochotniczego Huf-
ca Pracy („Jesteśmy z zamku”),
zawsze daje wyraz sympatii i
szacunku do swoich bohaterów.

To się wyczuwa w jego filmach
i o tym między innymi była mo-
wa po ich projekcji w Kinie Do-
kumentu, podczas ożywionej
dyskusji z autorem.

Pokaz został zorganizowany
przez Dom Sztuki, przy współpra-
cy Studia Filmowego Kalejdoskop.
Partnerem pokazu było Stowarzy-
szenie Filmowców Polskich. b u k

Tylu twórców naraz – około siedemdziesięciu! –  Galeria ursynowskiego Domu Sztuki
SMB „Jary” gości tylko raz na rok. Dzieje się to w czerwcu, przy okazji otwarcia wy-
stawy prac wykonanych przez dzieci i młodzież na warsztatach plastycznych Domu
Sztuki. 

Warsztaty odbywają się w Pracowni Malarstwa, Grafiki i Rysunku oraz w Pracowni Rzeźby i Ce-
ramiki. Są finansowane ze środków Dzielnicy Ursynów m.st. Warszawy (i dzięki temu bezpłatne). Pro-
wadzi je z ogromnym zaangażowaniem i poświęceniem (podobnie zresztą jak warsztaty dla dorosłych,
w tym seniorów) artystka plastyczka Jolanta Frieze.

W tym roku wernisaż zbiegł się w czasie z Dniem Dziecka – odbył się 1 czerwca, w obecności Na-
czelnika Wydziału Kultury w ursynowskim Ratuszu – Dariusza Sitterle. Młodzi i najmłodsi artyści przy-
szli na ten najmilszy wernisaż w towarzystwie rodziców lub opiekunów, którzy z radością patrzyli, jak
ich pociechy odbierają z rąk pani Joli pamiątkowe dyplomy i wręczają jej – w podzięce za edukacyj-
ny trud – bukieciki kwiatów. Trud, który zaowocował kolejną, doprawdy urokliwą, ładnie zaaranżo-
waną wystawą.

Dorośli uczestnicy warsztatów plastycznych Domu Sztuki, w tym seniorzy, zaprezentowali swój rów-
nie imponujący dorobek z kończącego się Roku Kulturalnego we wtorek. A B U

Do dotychczasowych moich
protestów w sprawie:

- stawiania na ulicach słup-
ków niezgodnie z prawem i po-
trzebami użytkowymi, a wręcz z
utrudnieniami możliwości pra-
widłowego parkowania.

- stawiania znaków zakazu za-
trzymywania się tam, gdzie ko-
nieczny jest krótkotrwały postój
(ważniejsze jest mandatowanie,
a nie pomoc usdzielna obywa-
telom.

- wymiana wiat przystanko-
wych dobrze spełniających swą
funkcję (ochrona przed desz-
czem, wiatrem dająca możli-
wość wygodnego schronienia się
większej ilości oczekujących; tu
ludzie przegrywają z planszami
reklamowymi.

Dochodzą ekrany akustyczne
zwane powszechnie płotami
ekranowymi, które w olbrzymiej
ilości nie chronią nikogo bo sta-
wiane są np. przy autostradzie
(Łódź-Warszawa), przebiegają-
cej na całej długości z dala od
miast i osiedli, wyłącznie wśród
pól, łąk i lasów lub wzdłuż trasy
AK w miejscach, gdzie nie ma
zabudowań ani ludzi (skrzyżo-
wanie z ul. Marymoncką). 

Wydaje mi się, że chyba re-
kord odwagi i bezczelności usta-
nowiono w Warszawie na odcin-
ku długości ok. 600 m, na te cu-
da wydatkowano prawie 100
mln zł. Za tę kwotę można by
było wybudować kilkaset skrom-

nych mieszkań dla bezdomnych
na przedmieściach miasta. 

Dlaczego do tego dochodzi?
Chyba tego nikt nie kontroluje.
Chyba też nikt dopuszczających
się czynów nie ściga. Czyżby oni
należeli do tej samej koalicji?

Przed wyborami samorządo-
wymi pisałem, że przed ponow-
nym kandydowaniem winno na-
stąpić rozliczenie kandydata z
jego dotychczasowej działalno-
ści. Nie słyszałem, żeby to czy-
niono.

ABSOLUTNY BRAK ODPO-
WIEDZIALNOŚCI i ABSOLUT-
NA BEZKARNOŚĆ – powodują,
że ten proceder nie tylko wciąż
istnieje, ale i się rozrasta.

Powtórzę swoje slogany:
GDZIE NIE MA KARY TAM

NIE MA MIARY !
TAK DALEJ BYĆ NIE MOŻE

!!!
Przypomnę wyborcom z War-

szawy – ponowne wybranie tej
samej tak mocno krytykowanej
osoby doprowadziło m. in. do
tego, że:

- skasowano następny stadion
sportowy

- rozpoczęto niszczenie histo-
rycznej Ściany Wschodniej Mar-
szałkowskiej

- zafajdano całą Warszawę
różnego rodzaju słupkami i płot-
kami nie dla potrzeb mieszkań-
ców, tylko czyimś interesie

- potrafiono nawet spalić most
stalowo-betonowy.

Zamiast zdjęć dokumentują-
cych opisywany problem przy-
taczam kilka tytułów artykułów
w/s ekranów:

1. Bunt przeciw ekranom (Ga-
zeta Stołeczna)

2. Nie chcemy być odcięci od
świata (Fakt)

3, Ekrany na Powiślu: walka
trwa

4. Niech będzie cisza na łące
(Kabaty) (Gaz. Stoł.)

5. Światełko w tunelu ekra-
nów (Gaz.Stoł.)

6. Wieczy odpoczynek od ha-
łasu (Włochy) (Gaz. Stoł.)

7. EKRANOWY BEZSENS
DROGOWY (Gaz.Stoł.)

8. Nowolazurowa - ulica kosz-
mar (Gaz. Stoł.)

9. Ekrany schodzą pod ziemię
(Gaz. Stoł.)

10. Ekranoza teraz atakuje ko-
lej - (Gaz.Stoł.)

11. Urwał się asfalt - (ale ekra-
ny postawiono) (Gaz.Stoł).

12. Plaga ekranów akustycz-
nych (Płot przy Wiśle)
(Gaz.Stoł.)

13. Ekranowe absurdy wycho-
dzą z komputera (Gaz. Stoł.)

14. Weto wojewody dla ekra-
nów na Powiślu (Gaz. Stoł.)

15. Minister kultury przeciw
ekranom (Gaz. Stoł.)

16. Węzeł marnotrawny (Słu-
żewiec) (Gaz.Stoł.)

17. Przerwa w obwodnicach
(ale ekrany już zrobiono)
(Gaz.Stoł.) W ł a d y s ł a w  M a r d a s

APEL DO MIESZKAŃCÓW WARSZAWY
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Piknik z okazji 25 lat samorządu

Taki wernisaż jest raz w roku

Z sympatią o ciekawych ludziach

Kickboxing na światowym poziomie
Na Mistrzostwach Polski w
Kickboxingu w formułach
Pointfighting i Light-con-
tact, które w Lesznie, klub
X Fight z Piaseczna zdobył
tytuł najlepszej drużyny w
kategorii wiekowej Senio-
rów i Kadetów Starszych. 

W zawodach brało udział po-
nad 300 zawodników z pięćdzie-
sięciu klubów z całej Polski.

9 tytułów Mistrzów Polski dla
Seniorów pozwoliło obronić tytuł
najlepszej drużyny z zeszłego ro-
ku. Najlepiej spisała się Paulina
Jarzmik zwyciężając w obu for-
mułach oraz Łukasz Wichowski,
który z ogromną przewagą wy-
grał wszystkie swoje pojedynki.

Świetnie zaprezentowali się
nasi najmłodsi kickboxerzy zdo-
bywając aż 19 madali, z czego
aż 11 najcenniejszych – złotych.
Szczególne brawa należą się Mi-
kołajowi Dąbrowskiemu, Kac-
prowi Zalewskiemu oraz Jaku-
bowi Lipskiemu, którzy okazali

się najlepsi w swoich kategoriach
wagowych zarówno w Pointfi-
ghtingu jak i Light-contakcie.

Cykl turniejów klubowych,
liczne zgrupowania i turnieje
międzynarodowe pozwoliły na
osiągnięcie najwyższego krajo-
wego poziomu sportowego.
Starsi aspirują do czołówki świa-
towego Kickboxingu, a młodsi

mają wzór do naśladowania i
próbują iść ich śladem.

Teraz przed naszymi Mistrza-
mi krótka chwila odpoczynku, a
później cykl przygotowań do Mi-
strzostw Europy Kadetów i Mi-
strzostw Świata Seniorów, które
już na jesieni tego roku. Trzymamy
kciuki. M a r i u s z  N i z i o ł e k

F o t o  M a r c i n  P a ł u b a
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Kiedy w Polsce trwa podatkowy bajzel, po Węgrzech także władze Rumu-
nii zdecydowały się na nowelizację systemu podatkowego. W miniony
poniedziałek obniżono stawkę podatku VAT na artykuły żywnościowe i

napoje bezalkoholowe z 24 do 9 proc., co ma spowodować spadek cen detalicz-
nych tych towarów o 12 proc. Zdaniem premiera Rumunii Victora Ponty, obniż-
ka powinna przyczynić się do powstania nowych miejsc pracy oraz wzrostu wydatków konsumen-
tów. Premier Ponta dostrzega, że nowa stawka zmniejszy wpływy skarbu państwa (o około 1,23 mld
dolarów), jest jednak zdania, iż większość niedoboru zostanie zrównoważona dzięki poprawie
ściągalności podatków. Rząd Rumunii zamierza również zmniejszyć z dniem 1 stycznia 2016 r. staw-
kę podatku VAT na inne towary i usługi z 24 do 20 procent.

W lipcu w Rumunii ruszy tzw. loteria fiskalna, na którą z budżetu trafi równowartość ok. 9,3
mln naszych złotych. Akcja ma zachęcić obywateli do domagania się paragonów fiskalnych przy
zakupie towarów i usług, co w znacznym stopniu ograniczy zjawisko uchylania się od opodatko-
wania. Losowania będą przeprowadzane raz w miesiącu i mają dotyczyć paragonów wydanych
w miesiącu poprzednim. Wartość wygranych zostanie uzależniona od całkowitej liczby zwycię-
skich paragonów w konkretnym losowaniu. Rumunia wprowadziła także zmianę prawa hazar-
dowego, włącznie z progresywną stawką podatku dla gracza. 25-procentowy podatek będzie ścią-
gany tylko od wygranych powyżej 100 tys. euro. Wygrane do 15 tys. euro będą opodatkowane
stawką 1 proc. Zmniejszą się również wysokości opłat licencyjnych. W ubiegłym roku podobne
zmiany wprowadzono w Bułgarii. W rezultacie liczba kasyn ubiegających się o lokalne licencje
gwałtownie wzrosła. Dzisiaj Bułgarzy legalnie grają m.in. na PokerStars.bg, o czym Polacy mo-
gą tylko pomarzyć.

To pokłosie tak zwanej ustawy hazardowej z 2009 r., którą na bazie parlamentarno - rządowej sracz-
ki po aferze z Mirem i Zbychem w zaledwie trzy dni upichcili i przegłosowali posłowie koalicji PO-
-PSL. Ustawa zakazuje na przykład gry w pokera nawet wtedy, gdy gra nie toczy się o pieniądze! Le-
gislacyjny gniot zakazuje również operatorom zakładów wzajemnych, legalnie działającym na tere-
nie Polski, prowadzenia działań reklamowych, co jest ewenementem w skali świata. W naszym kra-

ju obowiązuje jeden z najwyż-
szych podatków od zakładów
wzajemnych - 12 proc. od uzyski-
wanego obrotu. W Wielkiej Bry-
tanii wprowadzono 15-
procentowy podatek od zakła-
dów wzajemnych, ale nie od ob-

rotu, tylko od zysku. Szacuje się, że aż 91 proc. rynku hazardowego w Polsce znajduje się w szarej
strefie. Polacy grają więc na potęgę w Internecie, dając zarabiać firmom bukmacherskim zarejestro-
wanym m.in. na Malcie i Gibraltarze. Budżet naszego państwa traci zaś rocznie 500-600 mln zł. 

Rząd innego Viktora - Orbana na sąsiadujących z Rumunią Węgrzech zlikwidował OFE, wpro-
wadził podatek bankowy oraz wyższe podatki dla najbogatszych. Jest chwalony za zmniejszenie bez-
robocia i wprowadzenie najniższego w całej Europie podatku liniowego na poziomie 16 proc. Or-
ban wyznaje zasadę “zabieramy bogatym i dajemy biednym”. Obniża podatki dla zwykłych obywa-
teli, a zwiększa dla banków i innych instytucji finansowych. W planach ma obniżenie podatku li-
niowego, który i tak jest najniższy w Europie, z 16 na 10 proc. W I kwartale br. PKB Węgier wzrósł
o 3,4 procent, a bezrobocie w marcu było o 0,5 pkt proc. niższe niż przed rokiem i wynosiło 7,4 proc.
Za rządów Orbana zmniejszono deficyt i zadłużenie publiczne.

W przyszłorocznym budżecie Węgier zaplanowano szereg obniżek podatków. I tak stawka po-
datku dochodowego PIT zostanie obniżona z 16 na 15 proc., wzrosną ulgi podatkowe dla rodzin,
stawka VAT od wieprzowiny zostanie zmniejszona z 27 do 5 proc., obniżony zostanie VAT na inne
artykuły spożywcze, samorządy dostaną prawo do zwalniania lekarzy rodzinnych z płacenia lokal-
nych podatków od prowadzenia działalności gospodarczej, wprowadzi się ulgi podatkowe dla
szybko rozwijających się przedsiębiorstw oraz firm użyteczności publicznej inwestujących w infra-
strukturę; w końcu zostanie obniżony podatek bankowy z obecnych 0,53 proc. do 0,31 proc. sumy
bilansowej banku. Orban wstrzymuje się z krytyką Rosji i ciągnie z tego tytułu profity. Rosja udzie-
liła bowiem Węgrom kredytu w wysokości 10 miliardów euro na dokończenie budowy elektrowni
atomowej Paks. Nisko oprocentowany kredyt został udzielony na lata 2014-2025.

Co jest kołem zamachowym pędzącej do przodu węgierskiej gospodarki? Przemysł samochodo-
wy, który rozwija się głównie dzięki dwóm niemieckim firmom. W  mieście Kecskemét produkuje
się Mercedesa CLA. Koszt inwestycji - 800 mln euro. W 2013 r. z linii produkcyjnych wyjechało po-
nad 100 tysięcy samochodów tej marki. Od czterech lat w Győr funkcjonuje największy w Europie
i drugi na świecie gigantyczny zakład produkujący silniki samochodowe. W ubiegłym roku zmon-
towano tam 1,93 mln jednostek napędowych dla różnych marek należących do koncernu Volkswa-
gen Group. Przemysł samochodowy stał się kluczowym sektorem węgierskiej gospodarki, pracuje
w nim ok. 100 tysięcy osób. Niemcy jakoś nie obrazili się na Orbana, mimo że przepędził z Buda-
pesztu przedstawicielstwo Międzynarodowego Funduszu Walutowego i posunął się do opodatko-
wania wielkich instytucji finansowych, co w Polsce traktowane jest jak herezja. Banki płacą nad Du-
najem 0,45 proc. podatek od aktywów netto, natomiast ubezpieczyciele 5,2 proc. od składek net-
to. - To banki spowodowały światowy kryzys finansowy, więc nie mogą być traktowane jak święte
krowy - powiedział Orbán w parlamencie. 

Ostatni pomysł Viktora Orbana dotyczący przywrócenia na Węgrzech kary śmierci wywołał u
jajogłowych w Brukseli szok. Przewodniczący Komisji Europejskiej Jean-Claude Juncker ostrzegł
, że byłby to dla UE powód do „rozwodu” z Węgrami. Szef KE przyznał, że od dwóch lat witając
się z Orbanem, nazywa go dyktatorem. A węgierski premier ma to gdzieś i robi swoje. Kieruje się
zasadą: symbioza z UE tak, ale interes Węgier jest najważniejszy. Powiem krótko: chciałbym u
nas takiego przywódcy jak Viktor Orban. Senne marzenie. Polska jest bowiem krajem dzielnych
ludzi rządzonym przez kretynów. Tak przed ponad pół wiekiem powiedział Winston Churchill i
są to święte słowa.

Gadka Tadka Tadeusz Porębski

Polak mądry, ale po szkodzie...

„Ostatni pomysł Viktora Orbana
dotyczący przywrócenia na 
Węgrzech kary śmierci wywołał 
u jajogłowych w Brukseli szok”

T ę piosenką w młodzieńczej głupawce śpiewaliśmy w upalne dni na obo-
zach. Kiedy już wyśpiewaliśmy wszystkie głupie, lecz nie aż tak bardzo
głupie znane nam wtedy piosenki. Przypomniało mi się to najpierw przy

Kukizie, a od niedzieli też w kontekście medialnych komentarzy wokół imprezy
Ryszarda Petru. O ile jednak pierwszy nie ma żadnych kwalifikacji jak idzie o po-
litykę (poza specyficzną umiejętnością – z uwagi na poziom edukacji społecznej, ekonomicznej i
historycznej Polaków – zdobywania głosów), to drugi autentycznie zadziwił. Jest uznanym ekono-
mistą, komentuje gospodarkę z pewną nonszalancją, ale rzeczowo, rynek go docenił, środowisko
też, był doradcą Leszka Balcerowicza, kiedy ten (zresztą z punktu widzenia interesów swojej par-
tii bezrozumnie) pełnił funkcje ministra finansów i wiceprezesa Rady Ministrów w latach 1997-1999.
Bezrozumnie je zresztą wziął, bo jeśli się przewodzi niszowej partii, jaką była Unia Wolności w ob-
cej sobie rozumem i moralnością koalicji (ówczesna AWS Krzaklewskiego), to bierze się minister-
stwo skarbu, a nie finansów. Albo nie bierze się nic. Wspominam, bo Petru jako doradca tego jakoś
chyba nie chwycił, więc rzutuje to na polityczną ocenę jego dzisiejszego kroku. Odbierze parę pro-
cent Platformie, pozostanie poza możliwościami  współtworzenia rządu, alternatywy wobec Plat-
formy nie stworzy. Nie ma pogody na bardziej liberalny kurs. Czego świadectwem są sukcesy Pra-
wa i Sprawiedliwości i Kukiza. Nie ma też chyba potrzeby takiego kursu, skoro gołym okiem widać
wzbierającą falę buntu. Sprawiedliwość to nie pierwsze hasło liberałów. A dzisiejszy bunt ma na imię
sprawiedliwość. Nie biedę. Nie brak polskich sukcesów. I, znamienne, nie wolność! 

Kukiz przedstawił jeden punkt programu: JOW-y. Dla odetkania sceny politycznej. Nie wie, że
JOW-y akurat skutecznie ją do końca zatkają. Petru bardziej złożony. Dwukadencyjny parlament
(dlaczego tylko parlament?, dlaczego nie rady?, dlaczego dwukadencyjny?). Brak finansowania par-

tii politycznych z budżetu. I sześć punktów w
rodzaju, żeby było zdrowo, bogato i pięknie.
Słowa o prywatyzacji. Zero na temat służby
cywilnej. Partii w przedsiębiorstwach. Nie-
kompetentnie wydatkowanych pieniądzach
unijnych (słynne aquaparki). Pognębionej

edukacji i nauce. A tu przeciez tkwią rezerwy, jak idzie o najważniejszy z kapitałów – kapitał ludz-
ki. Zero o wymiarze sprawiedliwości i o atrofii sądownictwa cywilnego, tak przecież ważnego dla
gospodarki.

Media się zachwyciły. Coś się dzieje! Wreszcie! Epoka okrągłego stołu zakończona! Idzie nowe!
Więc ja tylko, jak od kilku lat mówię na stronie swoje: spokojnie! W oczekiwaniu na nowe twa-

rze wspomnijmy ze trzy stare: Władysław Bartoszewski, Tadeusz Mazowiecki, Karol Wojtyła zna-
ny jako Jan Paweł II. Brzydkie były ich twarze? A te świeże: Hoffmana, Ogórek, Ziobry piękniejsze?
Nie metryka, nie biologia , lecz osobowość, wiedza, determinacja, mądrość. Owszem – polityka mu-
si się odmładzać. Sztuczne zabetonowanie partii nie służy krajowi. Ale nie JOW’y ani maksymal-
nie dopuszczalna dwukadencyjność sejmistów drogą do odświeżenia polityki. Akurat jednoman-
datowe okręgi wyborcze natychmiast radykalnie zmniejszą reprezentatywność parlamentu. Mo-
że i 40% Polaków nie znajdzie swojego posła w Sejmie. Likwidacja finansowania partii z budżetu
to dwujezdniowa droga. Do korupcji. I do sprawienia, że polityka będzie tylko dla bogatych. Tak
dużo jest bogatych w Polsce? Oni protestują przeciw establishmentowi?

Jeśli naprawdę idzie o nowa energię, a nie o zamienienie jednych leśnych stworków innymi, to:
ograniczenie partii politycznych do właściwej im domeny, odbudowanie służby cywilnej, prywa-
tyzacja – zwłaszcza wielkich państwowych firm, przegnanie z nich precz partii politycznych, ści-
słe ustawowe usytrukturyzowanie wydatków partyjnych, ograniczenie wydatków na kampanię, w
ogóle zmniejszenie budżetów partii, poddanie kontroli efektywności wymiaru sprawiedliwości
(uwaga! – przy utrzymaniu niezawisłości sądów), a przede wszystkim – edukacja, nauka i kultu-
ra! Bo o przyszłości w końcu zadecydują ludzie, ich mózgi i ich serca, ich odwaga i ich zdolność ko-
munikowania się i współpracy. 

Reakcja mediów na Kukiza i na „Nowoczesną Polskę” przypomina mi tę tytułowa piosenkę.
Nieważne co. Nieważne jak. Ważne, że coś nareszcie dzieje się. Z naciskiem na „coś”. A że to mo-
że pożar być? A co nas to obchodzi! Zobaczy się. Jak w Polsce w wiekach zaprzeszłych nie raz i nie
dwa razy. Stąd nasza peryferyjność. Edukacja głupcze! Edukacja!

A u t o r  j e s t  p r z e w o d n i c z ą c y m  P a r t i i  D e m o k r a t y c z n e j  –  D e m o k r a c i . p l
a n d r z e j @ i n t e l g r a f . c o m . p l

RESET Andrzej Celiński

Pożar, pożar, coś nareszcie pali się…

„Coś się dzieje! Wreszcie!
Epoka okrągłego stołu za-
kończona! Idzie nowe!”

Piórem Derkacza

Antoni Kopff
ppiiaanniissttaa,, kkoommppoozzyyttoorr,, aarraannżżeerr,, ppuubblliiccyyssttaa

Jerzy Derkacz musiał wykazać się ponadprzeciętną aktywnością w dziedzinie sztuki, skoro
dostał Nagrodę Południa. Tym samym dołączył do grona laureatów, którzy tę nagrodę już
posiedli. Wręczenie nagród to również okazja do krótkich wystąpień. Derkaczowi wyszło  to
dobrze, bo zebrał pozytywne recenzje od samego Antoniego Kopffa. Zastanawiam się teraz, czy
nie zacząć działalności scenicznej ?. Wielu dotychczasowych „estradowców” zajęło się polityką
i jak tak dalej pójdzie, to sceny zaczną świecić pustkami. Nie każdy polityk może zostać artystą,
ale artysta zawsze może zostać politykiem!

J e r z y  D e r k a c z

mmuuzzyykkaa:: DDaawwiidd LLuuddkkiieewwiicczz

FFaacceebbooookk:: WWoojjcciieecchh DDąąbbrroowwsskkii SSppoottkkaanniiaa zz ppiioosseennkkąą
wwwwww..ssppoottkkaanniiuuaazzppiioosseennkkaa..oorrgg

STRACH

W o j t e k  D ą b r o w s k i

Znowu mnie obleciał strach,
Jakiś potwór stoi w drzwiach!
W kącie się zagnieździł smok,

Widzę jego groźny wzrok.

Strasznie tutaj ciemno,
A ten smok przede mną,

Patrzę z niepokojem,
Bo się smoków boję!

Zimny mnie oblewa pot.
Z Babą Jagą czarny kot,
Obok niej czarownik zły,
A wilk szczerzy ostre kły!

Boję się ogromnie,
Już się zbliża do mnie,
Zaraz na mnie skoczy!

Strach ma wielkie oczy!

Lecz gdy, mamo, stajesz w drzwiach,
Szybko mnie opuszcza strach,
Znika w kącie groźny smok,

Już nie straszny cień i zmrok.

To nic, że jest ciemno,
Kiedy jesteś ze mną,

Raźniej nam we dwoje.
I już się nie boję. Nie!



1 3

Finałem światowej rangi
wydarzenia, jakim była zor-
ganizowana po raz pierw-
szy w Warszawie World Ara-
bian Horse Conference, po-
święcona promocji wyści-
gów koni czystej krwi arab-
skiej, stały się trzy gonitwy
włączone do cyklu rozgry-
wek Światowego Festiwalu
Koni Arabskich.

R ozgrywkom patronuje
szejk Mansour bin Zay-
ed Al Nahyan, wicepre-

mier rządu Abu Dhabi. Gwoź-
dziem niedzielnego mityngu na
Służewcu była wysoko dotowana
nagroda Ofira. Najlepsze polskie
araby zmierzyły się z francuskiej
hodowli ogierem Amaretto, któ-
ry już trzykrotnie wygrał rozgry-
waną rokrocznie w sierpniu na
warszawskim hipodromie nagro-
dę Europy. W imiennej gonitwie
imienia szejka Zayeda bin Sulta-
na Al Nahyana, założyciela Zjed-
noczonych Emiratów Arabskich,
wystartowało 8 ogierów i jedyna
w stawce klacz Wameria. Dosia-
dany przez włoskiego dżokeja
Mauro Manueddu siwy Amaret-
to zdołał obronić się przed ataku-
jącym go na ostatnich metrach
Westimem ze stajni Andrzeja Wa-
lickiego. Trzeci nieoczekiwanie
był trenowany przez Marka No-
wakowskiego Boy Mougatin, a
czwarty Ussam de Carrere pani
Kamili Urbańczyk. 

T renowany w Niem-
czech przez Güntera
Richtera syn legendar-

nego Amera jest własnością Ma-
nueli Daverio - Scharfenberg.
Amaretto prawdopodobnie wy-
stąpi  na Służewcu także w dniu
23 sierpnia br. i będzie chciał po
raz czwarty z rzędu wygrać na-
grodę Europy włączoną od 2010
r. do światowego cyklu gonitw
im. szejka Zayeda bin Sultana Al
Nahyana. Gościem honorowym
niedzielnego mityngu był wice-
premier polskiego rządu Janusz
Piechociński, a puchary dla zwy-
cięzców wręczane były podium
przy celowniku specjalnie wy-
budowanym przez ambasadora
ZEA w Polsce JE Asima Mirzę Al
Rahmaha oraz dyrektorkę Świa-
towego Festiwalu Koni Arab-
skich, panią Larę Sawaya.

Gonitwę im. HH Sheikha
Fatima Bint Mubarak
Ladies World Cham-

pionship IFAHR, traktowaną jako
nieoficjalne mistrzostwa świata
amazonek, wygrała reprezentują-
ca Maroko 24-letnia Bouchra
Marmoul dosiadająca ogiera Wa-
silew. Było to pierwsza wygrana
w trwającej zaledwie rok wyści-
gowej karierze sympatycznej Ma-
rokanki. W gonitwie wzięło
udział 10 koni dosiadanych przez
reprezentantki 10 państw. Dru-
gie miejsce w tym wyścigu wy-
walczył Zahim pod Irlandką Aile-
en O’Sullivan, trzecie Kasir Al
Khalediah dosiadany przez Ho-
lenderkę Tjardę Humphreij. Ogier
po raz kolejny nie przyjął startu,
stracił do uciekającej stawki kilka-
dziesiąt metrów i mimo efektow-

nego finiszu na końcowej prostej
zdołał zająć dopiero trzecie miej-
sce. Kasir to znakomity wyścigo-
wiec z ogromnym potencjałem i
świetnym rodowodem, ale jeśli
trener nie zdoła przynajmniej
ograniczyć w dużym stopniu ten-
dencji ogiera do opóźniania star-
tu i wyłamywania na finiszu nie
może liczyć na wygrywanie waż-
nych wyścigów. 

Uczniowie dżokejscy z
10 krajów świata ry-
walizowali w gonitwie

im. HH Sheikha Fatima bint Mu-
barak (Apprentice World Cham-
pionship IFAHR). Lekko o po-
nad 11 długości wygrał niedo-
ceniany przez graczy wałach Per-
fektor pod Belgijką Zoe Van de
Velde. Drugi był wałach Benefis
dosiadany przez 16-letniego re-
prezentanta Maroko Omara La-
kjala, a trzeci niespodziewanie
Sariah Alkhalediah pod Irland-
czykiem Eoinem Walshem. 

Równolegle z rozgrywa-
niem gonitw uroczyście
świętowano na Służew-

cu Dzień Dziecka. Organizator
gonitw, służewiecki oddział pań-
stwowej spółki Totalizator Spor-
towy postanowił tegoroczny

Dzień Dziecka rozpocząć już w
sobotę 31 maja. Najmłodsi war-
szawiacy nie mogli narzekać na
brak atrakcji. Bajkowi przewod-
nicy zabierali ich do krainy za-
bawy, gdzie dzieci obejrzały po-
kazy wielkich mydlanych baniek,
szczudlarzy oraz iluzjonistów.
Były również próby sił w rzucie
podkową, przejażdżki na kucy-
kach, poskakania na trampolinie
i zjazdy na dmuchanej zjeżdżal-
ni. Wszystkie atrakcje przygoto-
wane w tym dniu przez organiza-
tora były bezpłatne. Oczywiście
w tak uroczystym dniu nie mogło
zabraknąć darmowego popcornu
i waty cukrowej. 

Na koniec kamyczek do
ogródka Polskiego
Klubu Wyścigów Kon-

nych. Wzmaga się krytyka pod
adresem nowego handikapera,
powołanego na miejsce Krzysz-
tofa Wolskiego, który przez lata
znakomicie odnajdował się w
tej roli. Wiele decyzji jego na-
stępcy jest niezrozumiałych i po-
zbawionych sensu. Najlepszym
przykładem może być handikap
wyznaczony przez niego na no-
wy sezon świetnemu ogierowi
Silvanerowi. Krzysztof Wolski

“wycenił” ogiera na koniec ubie-
głego sezonu na 85 kg. Tymcza-
sem nowy handikaper z zupeł-
nie niezrozumiałych powodów
dołożył Silvanerovi na począt-
ku sezonu dodatkowo aż 6,5 kg,
mimo że ogier przecież zimą nie
biegał! Zgodnie ze sztuką, han-
dikap każdego konia powinien
być regulowany na podstawie
osiąganych wyników, a nie wi-
dzimisię urzędnika Jockey Clu-
bu. Trenerzy i hodowcy wymie-
niają wiele innych przykładów
radosnej twórczości nowo po-
wołanego handikapera. Coś z
tym należy zrobić, bo tego typu
brewerie wypaczają wyniki wie-
lu gonitw.  

W iększość trenerów i
hodowców jest zda-
nia, że obowiązują-

cy na polskich torach system
grupowy jest archaiczny i powi-
nien zostać zmieniony na handi-
kapowy, na którym opierają się
takie państwa jak Anglia, Fran-
cja, USA, Irlandia, Australia i in-
ne. Na pewno w przyszłorocz-
nym planie gonitw powinna zo-
stać zwiększona liczba wyści-
gów handikapowych, szczegól-
nie III i IV grupy. System handi-

kapowy wyrównuje bowiem
szanse i konie słabsze miałyby w
perspektywie osiąganie lep-
szych wyników, co wiąże się z
większym udziałem w puli na-
gród. Przy dzisiejszym systemie
konie słabsze są z góry skazy-
wane na porażkę, szczególnie
w pierwszej części sezonu, kie-
dy nie ma IV grupy. Po letnim
przegrupowaniu dochodzi do
kuriozalnych sytuacji, że konie
przegrupowane do IV grupy
muszą ścigać się na bardzo po-
dobnych warunkach z końmi
przegrupowanymi z II do III gru-
py. System handikapowy spo-
wodowałby, że nie dochodziło-
by do kuriozum w tym sensie, iż
konie z handikapem 72 kg ściga-
ją się ze słabeuszami “wycenio-
nymi” na 46 kg. Zdaniem wielu
przedstawicieli wyścigowego
środowiska plan gonitw z ubie-
głego roku był lepszy od obo-
wiązującego właśnie ze względu
na większą liczbę gonitw handi-
kapowych. Warto zwrócić uwa-
gę, iż w poprzednim sezonie naj-
liczniej obsadzone były gonitwy
handikapowe III i IV grupy.

Ta d e u s z  P o r ę b s k i  
F o t o  M a c i e j  P i ł a t

Kilka tygodni temu zain-
augurowany został tego-
roczny letni sezon lekko-
atletyczny.

Podczas gdy na arenach mię-
dzynarodowych rywalizowali m.
in. Anita Włodarczyk, Tomasz
Majewski, Joanna Jóźwik, Artur
Kuciapski i inni czołowi lekko-
atleci warszawscy, ich młodzi na-
stępcy walczyli o mistrzostwo
Dzielnicy Ursynowa i Mokotowa.  

Za nami już kilka imprez, pod-
czas których wyłonieni zostali
nowi mistrzowie w kategoriach
szkół gimnazjalnych i podstawo-
wych. Uczniowie lokalnych pla-
cówek rywalizowali w wielu
konkurencjach zaliczanych do
panteonu dyscyplin ‘’królowej
sportu’’, to znaczy: pchnięciu ku-
lą, skoku w dal, skoku wzwyż,
biegach na dystansach: 100,
200, 300, 400, 600, 800, 1000 i
1500 metrów oraz sztafetach. 

Jako pierwsi do walki na
obiektach przy gimnazjum nr
94 i 92, ruszyli gimnazjaliści
czterech publicznych i trzech
prywatnych ursynowskich szkół.

Tydzień później w tym samym
miejscu na starcie stanęli ucznio-
wie szkół podstawowych, któ-
rzy zmierzyli się w tzw. czwór-
boju lekkoatletycznym, to zna-
czy drużynowych zawodach
podczas, których uczniowie re-
prezentujący dane szkoły rywa-
lizują aż w czterech konkuren-
cjach: biegu na 60 metrów, sko-
ku w dal, rzucie piłeczką palan-
tową i biegu na dystansie 1000
metrów (chłopcy) lub 600 me-
trów (dziewczyny). W tym sa-
mym czasie przy ul. Wałbrzy-
skiej toczył się zacięty bój po-
między szkołami mokotowski-
mi, które zawsze licznie biorą
udział w szkolnych zmaganiach.
Najlepsze szkoły i zawodnicy
uhonorowani zostali medalami
oraz prawem startu w wyższych
rangą zawodach ogólnowar-
szawskich. 

Na szczególną uwagę zasłu-
guje jednak inna impreza lekko-
atletyczna, w której udział wzię-
li najmłodsi zawodnicy. Wspól-
nymi siłami Warszawsko-Ma-
zowiecki Okręgowy Związek

Lekkiej Atletyki, Urząd Dzielnicy
oraz Akademicki Klub Lekkoatle-
tyczny ‘’Ursynów’’ zorganizowa-
li Mistrzostwa Warszawy w lek-
kiej atletyce dzieci w ramach
Warszawskiej Olimpiady Mło-
dzieży. Zawody odbyły się 20
maja przy ul. Małcużyńskiego 4
i zgromadziły liczne reprezen-
tacje klubów sportowych, które
walczyły o jak największą licz-
bę punktów wliczanych w kla-
syfikacje końcową. Rywalizacja
odbyła się w konkurencjach:
skok w dal, rzut piłeczką palan-
tową, bieg na 60 i 600 metrów
oraz sztafeta 4 x 50 metrów. Tra-
dycyjnie zawodnikom, którzy za-
jęli miejsca na podium wręczono
medale z rąk m. in. Urszuli Kie-
lan, wicemistrzyni olimpijskiej z
1980 roku. Warto dodać, że ta
impreza rangi mistrzowskiej nie
odbyłaby się gdyby nie zaanga-
żowanie Akademickiego Klubu
Lekkoatletycznego ‘’Ursynów’’,
który aktywnie wspiera lokalny
sport, szczególnie kultywując
kulturę fizyczną wśród dzieci.  

M a c i e j  To p o l e w s k i

Lekkoatletyczna młodzież przy Małcużyńskiego

Służewiec tym razem po arabsku, mistrzostwa świata amazonek

Najlepszym medale wręczała Urszula Kielan

Amaretto nadal niedościgniony...

DDeekkoorraaccjjaa zzwwyycciięęzzccóóww ww nnaaggrrooddzziiee OOffiirraa
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ANTYCZNE meble, obrazy,
srebra, platery, odznaczenia,
szable, książki, pocztówki, 
601-336-063

KUPIĘ każde
elektronarzędzia oraz każdy

inny sprzęt budowlany.
Odbiór osobisty. 
Tel. 690-613-031

MONETY, znaczki, medale,
książki, 601-235-118

MAŁE ciche biuro, Mokotów,
795-486-414

PODNAJMĘ pomieszczenie na
stylizację paznokci w salonie
fryzjerskim (mała kosmetyka),
501-143-827

AUTO SKUP
Warszawa

501-291-812

AA ANGIELSKI, 503-765-393
FIZYKA, MATEMATYKA,

pedagog, 609-41-66-65
HISZPAŃSKI, 507-087-609
MATEMATYKA, 22 641-82-83
MATEMATYKA, FIZYKA, 

22 649-40-27, 691-502-327
NIEMIECKI, skutecznie, 

505-022-862

DZIAŁKA 3000 m2 z
pozwoleniem na budowę; działka
rekreacyjna 1000 m2, Prażmów,
602-77-03-61

GRUNT rolny 0,5 ha, 2 lub 7 ha,
Prażmów, 602-770-361

DYREKTOR Szkoły
Podstawowej nr 336 w Warszawie,
ul. Małcużyńskiego 4 zatrudni
sprzątaczkę na zastępstwo na
pełny etat. Tel. 22 859-17-20

ZATRUDNIĘ fryzjerkę, 
501-143-827

MAZURY 7 dni od 540 zł 
z wyżywieniem

jezioro, las, kameralnie. 
Tel. 89 621-17-80

www.szczepankowo.pl

ANTENY, 603-375-875
BEZPYŁOWE cyklinowanie,

malowanie, gładzie 22 756-57-63,
502-093-588

BIURO RACHUNKOWE, 
606-234-106

DACHY papą, 605-606-914
DEZYNSEKCJA, 22 642-96-16
DEZYNSEKCJA, 606-652-601
DOCIEPLANIE budynków,

poddaszy, malowanie elewacji -
kilkunastoletnie doświadczenie,
501-624-562

DOMOFONY, 603-375-875
ELEKTRYK - kuchnie, 

507-153-734
ELEKTRYK, tanio, 507-153-734
GLAZURA, remonty,

kompleksowo, 796-664-599
HYDRAULIK, 22 644-31-29,

517-197-718
HYDRAULIKA, remonty, 

602-651-211

KOMPUTERY 
pogotowie, 

ul. Na Uboczu 3, 
tel. 22 894-46-67, 

602-301-214

KOMPUTERY
serwis, sprzedaż, FLYCOM,

Pasaż Ursynowski 9, 
tel. 22 644-26-05, 

601-737-777

KRATY, tel. 603-349-374
MALARSKIE, tapetowanie, 

22 644-94-55, 
607-775-259

MALOWANIE mieszkań, 
724-101-265

MALOWANIE, referencje, 
722-920-650

AAA NAPRAWA pralek,
zmywarek, kuchenek
mikrofalowych i elektrycznych,
płyt, odkurzaczy, 22 641-69-47,
604-660-792

NAPRAWA, awaryjne
otwieranie okien i drzwi, 
602-181-707

NAPRAWA - lodówki, pralki,
502-562-444

NAPRAWA 
lodówki, pralki, zmywarki 

22 643-16-65
501-156-079

NAPRAWA pralek BOSCH,
SIEMENS, CANDY, WHIRPOOL,
ELECTROLUX, itp., 22 644-52-59,
501-122-888

NAPRAWA TELEWIZORÓW,
502-288-514

NAPRAWA
TELEWIZORÓW

22 641-80-74

PRANIE dywanów, tapicerki
meblowej. Tanio i solidnie,
SOLPRA, 798-034-056

PRZEPROWADZKI
tanio

solidnie
501-535-889

REMONTOWO-BUDOWLANE.
Ogrodzenia, 513-137-581

REMONTY, ELEKTRYCZNE,
HYDRAULICZNE, itp. 

608-303-530

A STOLARSKIE, szafy,
pawlacze, zabudowy i naprawy,
606-126-099

SZKLARSKIE, 
ul. Warchałowskiego 6, 
tel.: 22 644-65-07, 
502-101-202

ŚLUSARSTWO, kraty,
balustrady, konserwacje, spawanie
aluminium, 601-36-22-82

TAPICERSTWO, 22 618-18-26,
22 842-94-02

USŁUGI rębakiem do gałęzi oraz
frezowanie pni, 503-954-603

WIERCENIE
KARNISZE, itp.
608-303-530

WRÓŻKA, 22 648-68-41, 
602-731-299

ALKOHOLOWE odtrucia,
Esperal, tanio, 22 613-98-37, 
22 671-15-79

DOM OPIEKI, Piaseczno, 
601-870-594

HERBALIFE, gwarancja,
konsultant  Michał Łuczyński
22 644-79-28, 601-313-313

LEKARZ seksuolog, 
22 825-19-51
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Ursynów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
aall.. KKoommiissjjii EEdduukkaaccjjii NNaarrooddoowweejj 6611

Cantrala 2 2  4 4 3  7 1  0 0
fax 2 2  4 4 3  7 2  9 1

Informacja Wydziału Obsługi
Mieszkańców

2 2  4 4 3  7 2  0 0
2 2  4 4 3  7 1  5 6
2 2  4 4 3  7 3  0 1

Mokotów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
uull.. RRaakkoowwiieecckkaa 2255//2277

2 2  5 6  5 1  4 0 0
2 2  5 6  5 1  4 0 2

Urząd Skarbowy 2 2  8 4  8 6  1 5 1
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9

2 2  8 4 4  0 4  4 6
Policja 2 2  6 0 3  1 1  8 8
Straż Miejska 9 8 6 ,  2 2  6 4 9  4 0  9 0
Straż Pożarna 9 9 8 ,  2 2  8 4 4  0 0  7 1

Wilanów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
uull.. FFrraanncciisszzkkaa KKlliimmcczzaakkaa 22

2 2  4 4  3 5  0 0 0
Ośrodek Pomocy Społecznej
ul. Przyczółkowa 27A

2 2  6 4 8  2 2  2 6
Policja 2 2  8 4 2  3 2  6 1
Straż Miejska 9 8 6 ,  8 5 2  1 6  0 0
Straż Pożarna 2 2  5 9 6  7 1  4 0

Piaseczno
UUrrzząądd MMiiaassttaa ii GGmmiinnyy 
uull.. KKoośścciiuusszzkkii 55 7 0 1  7 5  0 0
Starostwo 
Powiatowe 7 5 7  2 0  5 1
Urząd Skarbowy 7 5 0  1 9  4 1
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9

5 3 5  9 1  9 3
Policja 9 9 7

7 5 6  7 0  1 6 . . . 1 8
Straż Miejska 7 0 1  7 6  9 5

9 8 6
Straż Pożarna 9 9 8 ,  7 5 6  7 2  4 3
Pogotowie Gazowe 9 9 2
Pogotowie Elektryczne

7 0 1  3 2  2 0
Pogotowie Wodno 
– Kanalizacyjne 6 0 3  3 0 9  3 9 9
Pomoc Drogowa 7 5 6  2 0  1 0

Konstancin-Jeziorna
UUrrzząądd GGmmiinnyy 
uull.. WWaarrsszzaawwsskkaa 3322

7 5 6  4 8  1 0 ,  7 5 4  4 1  7 1
Policja 9 9 7 ,  7 5 6  4 2  1 7
Straż Miejska 7 5 7  6 5  4 9
Straż Pożarna 9 9 8 ,  7 5 0  1 8  1 9
Pogotowie 
Ratunkowe 9 9 9 ,  7 5 6  7 5  1 1

Lesznowola 
UUrrzząądd GGmmiinnyy 
uull.. GGmmiinnnneejj RRaaddyy NNaarrooddoowweejj 6600 

7 5 7 - 9 3 - 4 0  d o  4 2 ;  
7 5 7 - 9 2 - 7 1 ;  7 5 7 - 9 0 - 0 2 ;  

f a k s  7 5 7 - 9 2 - 7 0  
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9  
Pogotowie Ratunkowe
(całodobowy ostry dyżur) 
ul. Kościuszki 9 7 5 6 - 7 5 - 1 1  
Ośrodek Zdrowia 
w Nowej Iwicznej

7 0 1 - 4 9 - 1 0  
Ośrodek Zdrowia 
w Magdalence 7 5 7 - 9 9 - 6 4  
Ośrodek Zdrowia 
w Mrokowie 7 5 6 - 1 5 - 9 2
Ośrodek 
Pomocy Społecznej 7 5 7  9 2  3 2
Policja 9 9 7  

7 5 7 - 9 3 - 9 0 ,  7 5 7 - 9 3 - 8 6  
Komenda Powiatowa Policji

7 5 6 - 7 0 - 1 7 ,  7 5 6 - 7 5 - 0 1  
Straż Pożarna 7 5 7 - 0 5 - 9 8 ,

7 5 7 - 2 2 - 2 7  
Ochotnicza Straż Pożarna 
w Mrokowie 7 5 6 - 1 5 - 2 5  
w Nowej Woli 7 5 6 - 7 3 - 1 0
Straż Miejska 9 8 6 ,  7 5 0 - 2 1 - 6 0
Pogotowie gazowe

9 9 2 ,  7 5 0 - 3 8 - 8 5
Pogotowie energetyczne 9 9 1

7 5 6 - 3 0 - 5 3 ,  7 5 6 - 3 0 - 5 4
Pogotowie 
wodno-kanalizacyjne 9 9 4

Ważne telefony

BBiiuurroo SSłłuużżbbyy KKrraajjoowweejj AAnnoo-
nniimmoowwyycchh AAllkkoohhoolliikkóóww 
(22) 828-04-94 , pon.- pt. 8-16

PPuunnkktt IInnffoorrmmaaccyyjjnnoo –– KKoonn-
ttaakkttoowwyy AAAA (22) 616-05-68,
pon.-pt. 16-21

IInnffoolliinniiaa AAAA 
0 -801 033 242, pon.-pt. 8-21

Raz łatwieRaz łatwie j,  rj,  r az traz tr udnieudnie j...j...
Nagrodę za rozwiązania otrzymuje Kazimierz Pękala
Odpowiedzi proszę zgłaszać telefonicznie 648-44-32 w
poniedziałek między godz. 12.00 a 12.30 .

Redaktor naczelny – MMaacciieejj PPeettrruucczzeennkkoo;; Sekretarz redakcji – ŁŁuukkaasszz KKoonnddeejj;; Zespół – TTaaddeeuusszz PPoorręębbsskkii, MMiirroossłłaaww MMiirroońńsskkii, WWoojjcciieecchh DDąąbbrroowwsskkii,, JJeerrzzyy DDeerrkkaacczz,, WWoojjcciieecchh GGooddzziimmiirrsskkii,, AAggnniieesszzkkaa PPaajjąąkk-CCzzeecchh,, LLeecchh KKoowwaallsskkii (foto).. 
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Co i kto
DDoomm SSzzttuukkii SSMMBB „„JJaarryy”” 

uull.. WWiioolliinnoowwaa 1144
tteell..//ffaakkss 2222 664433 7799 3355 

PPoonniieeddzziiaałłeekk,, 88 cczzeerrwwccaa,,
1199..0000:: koncert Sekcji Gitarowej
Domu Sztuki. Kierownictwo mu-
zyczne: Stefan Narojek. Wstęp
wolny.

ŚŚrrooddaa,, 1100 cczzeerrwwccaa,, 1188..0000::
koncert uczestników warsztatów
bębniarskich Domu Sztuki (dzie-
ci, młodzieży i dorosłych, w tym
seniorów) p.n. „Bębnij ile sił!”.
Kierownictwo muzyczne: Kata-
rzyna Zadora. Wstęp wolny.*

CCzzwwaarrtteekk,, 1111 cczzeerrwwccaa,, 1188..0000::
pokaz tańca irlandzkiego w wy-
konaniu uczestników warszta-
tów tanecznych dla dzieci w Do-
mu Sztuki – formacji „IREE
KIDS”. Kierownictwo artystycz-
ne: Edyta Jakubowska. Wstęp
wolny.*

W Galerii Domu Sztuki czyn-
na jest wystawa uczestników
prac warsztatów plastycznych
(dzieci, młodzieży i dorosłych,
w tym seniorów) w Domu Sztu-
ki. Kurator wystawy: Jolanta
Frieze. Wstęp wolny.*

*Warsztaty i prezentacje osią-
gnięć uczestników sfinansowano
ze środków Dzielnicy Ursynów
m.st. Warszawy.

DDoomm KKuullttuurryy SSttookkłłoossyy
uull.. LLaacchhmmaannaa 55

tteell.. 002222 885555 3355 1177

66 cczzeerrwwccaa oo ggooddzziinniiee 1199..0000 za-
praszamy na występ kabaretu
“Inaczej” laureatów tegorocznej
edycji festiwalu PAKA. Sami o so-
bie piszą tak: “Kabaret Inaczej
tworzy trzech mężczyzn o nie-
zbyt nachalnej urodzie, za to z
dużym dystansem i poczuciem

humoru. Wszyscy członkowie ka-
baretu pochodzą z Białegostoku,
co dodatkowo nie ułatwia życia.
Jednak jeżdżąc po kraju, staramy
się obalić stereotyp, iż stolica Pod-
lasia to tylko kolebka biesiady i
disco-polo. Pokazujemy, że moż-
na Inaczej. Bo można.”

Występ sfinasowany ze środ-
ków dzielnicy Ursynów m.st
Warszawy. Wstęp wolny po
uprzedniej rezerwacji.

CCzzyytteellnniiaa NNaauukkoowwaa nnrr XXIIVV
uull.. LLaacchhmmaannaa 55

tteell.. 2222 885555 5522 2200

0066..0066 –– ssoobboottaa – wycieczka
do Twierdzy Modlin. Spotyka-
my się o godz. 9:00 na parkingu
Pl.  Bankowego. Czekamy 15
min. i odjeżdżamy. Koszt wy-
cieczki 40 zł. Należy wziąć ze so-
bą latarkę!

Uwaga filmowcy!
Wszystkich chętnych, bez względu na wiek, Dzielnica Ursynów m.st. Warszawy, Stowarzyszenie

„Kabaty. Lubię Tu Mieszkać” oraz Natoliński Ośrodek Kultury SM „Wyżyny” zachęcają do bezpłatnego
wzięcia udziału w warsztatach pt. „Filmowy Ursynów”. Hasło projektu brzmi: „Stwórz swój własny
film o Ursynowie!” Dodajmy: stwórz film kamerą albo telefonem komórkowym. I niech to będzie
film dowolnego rodzaju: fabularny, dokumentalny lub animowany. Warunek: musi dotyczyć
Ursynowa i nie przekraczać pięciu minut. Dostarcz film (lub filmy – nie musisz ograniczać się do
jednego!) na dowolnym nośniku (DVD, Blu-ray, pendrive itp.) do NOKu (ul. Na Uboczu 3) do 30
października 2015 roku.A przedtem weź udział, również w NOK, w bezpłatnych zajęciach
filmowych, poświęconych: scenariuszowi piątek, 12 czerwca, 18.00 i realizacji (wtorek,16 czerwca,
18.00. Zapisy na zajęcia przyjmuje NOK pod numerem telefonu 22 648 65 81.

ZZAAPPRROOSSZZEENNIIEE
NNAA JJUUBBIILLEEUUSSZZ 5500-LLEECCIIAA PPRRAACCYY PPEEDDAAGGOOGGIICCZZNNEEJJ

WWOOJJCCIIEECCHHAA DDĄĄBBRROOWWSSKKIIEEGGOO
11996655-22001155

SSoobboottaa,, 1133 cczzeerrwwccaa,, ggooddzz..1166
MMiieejjssccee ssppoottkkaanniiaa:: LXX LO im. Aleksandra Kamińskiego

Warszawa Ursynów, ul. Dembowskiego 1
(tu  byłem dyrektorem Zespołu Szkół na Ursynowie 1979-1983)

W programie: wspomnienia, prezentacja kronik, zdjęć, pamiątek i książek jubilata, program spe-
cjalny Kabaretu Jednego Nauczyciela. 

Zapraszam na spotkanie byłych wychowanków i absolwentów szkół warszawskich: Liceum
Żmichowskiej (1974-76), SP 119, 146, 305, Liceum Fundacji Primus (1993-94), Liceum Wawelber-
ga (1994-97), Liceum Goethego (1997-2004), Liceum Grotowskiego (2001-03), Liceum Kisielew-
skiego (2004-11), Liceum Frycza-Modrzewskiego (2011-2012), Liceum Batalionu Zośka (2012-
2013), Liceum Filmowe (2013), Zespół Szkół Konarskiego (2013-14)

Proszę o przekazywanie informacji i zaproszenie w moim imieniu koleżanek i kolegów. Ze
względów organizacyjnych proszę o potwierdzenie udziału wojdabrowski@onet.eu lub na fb.
Zamiast kwiatów proszę podczas imprezy o datki na cele charytatywne. Szczegóły na facebooku:
Wojciech Dąbrowski.
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